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Piotrków —Tomaszów—Radomsko, niedziela, dnia 31 października 1937 r. 
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Za zmarłych kupców m. Piotrkowa odbędzie się 


Nabożeństwo żałobne 


DZIENNI 


Piotrkowski 


w kościele O.O. Bernardynów we wtorek 2-go li- 


stopada o godzinie 8-ej rano na które <zapra 


te 
- 


pp. kupców i społeczeństwo. 


PARYŻ. Sprawy koloniaine, 
dotychczas tak odległe od co- 
dziennych zainteresowań prasy 
francuskiej i przeciętnej opinii 
~ kraju, nagle stały się naczelnym 
punktem, wkoło którego skupia 
"się uwaga opinii publicznej, 

Prasa francuska, zaniepokojo- 


Min. Beck na Zamku 


P. Prezydent Rzeczypospolitej 
przyjął wczoraj ministra spraw 
zagranicznych Józefa Becka, 


-= Procesy o zajścia 
. antyżydowskie 


f Przed sądem gdańskim odpo 
f wiadało w trybie przyśpieszo- 

nym 6 dalszych osób: w związ- 
~ ku z zajściami antyżydowskimi 
| w Gdańsku. Zostały one skaza 

ne na karę więzienia od 1 ty- 
godnia do 5 miesięcy za znisz- 
czenie wystaw 


wystaw. 


W dniu święta umarłych t.j. 
1-go listopada b.r. Związek Le- 
śionistów Polskich oraz wszyst 
kie organizacje byłych wojsko- 
ESLAR TOPAZ O O nh 


Dziś 10 stron 


Kto zdrów z dnia na 
dzień - ten zawsze 
zdrów 


Tylko codzienne zdrowe po- 
żywienie daje trwałe zdrowie! 


` Zbiorowy hołd na Wawelu 


w dniu święta umariych 


na przede wszystkim. wzrostem 
agitacji nacjonalistycznej, jak 
również tendencji panarabskich 
w posiadłościach francuskich w 
Afryce północnej, a zwłaszcza 
ostatnimi zaburzeniami na tere 
nie Maroka, poświęca liczne 
ankiety i reportaże stosunkom 
afrykańskim, 

Jednocześnie sprawa kolonial 
na nabrała nagle posmaku naj- 
bardziej aktualnego zagadnienia 
politycznego przez wyraźne po 
stawienie przez Trzecią Rzeszę 
sprawy odzyskania kolonii, jak 


również przez wzrost propagan- 


dy włoskiej w Afryce północnej. | 


Korespondent berliński „Ex- 
celsior” Sully w cbszernym ar- 
tykule zwraca uwagę irancu- 
skich kół politycznych, iż nie u 
lega wątpliwości, że sprawa re 
windykacji kolonij zajmie odtąd 
pierwsze miejsce w dążeniach dy 
plomatycznych Trzeciej Rzeszy. 

Korespondent zwraca dalej u- 
wagę, iż w roszczeniach niemiec 
kich pierwsze miejsce zajmuje 
sprawa zwrotu terytoriów daw- 
nej niemieckiej Afryki południo 
wo - wschodniej, 

Na tle powyższych zaintere- 
sowań mowa Mussoliniego, po- 
pierająca niemieckie żądania ko 


tre Są w posiadaniu Anglii—Rzym popiera Berlin 


lonialne, nie sprawiła w Paryżu 
większego wrażenia, Prasa fran 
cuska przyjęła to przemówienie 
z całym spokojem. 

Spokój ten zrozumiały jest o 
tyle, iż mowę tę potraktowano 
jako oficjalne poparcie żądań 
kolonialnych niemieckich, co— 


Zrównoważony budżet Państwa 


uchwaliła Rada Ministrów 


Dnia 29 października b.r. od 
było się posiedzenie Rady Mini 
strów. 

Na posiedzeniu tym Rada Mi 


Kongres Pol. Białego Krzyża 


z udziałem Marsz. Smigłego Rydza 


W piątek odbył się w War- 


sklepowych i| szawie walny zjazd delegatów 
kradzież towarów z rozbitych | okręgów i kół Polskiego Bia- 


łego Krzyża. 


„wych, wchodzących w skład Fe 
deracji Polskich Związków O- 
brońców Ojczyzny, i oddziały 
Związku Strzeleckiego złożą 
zbiorowy hołd Marszałkowi Pił 
sudskiemu na Wawelu oraz po 
ległym bojownikom o niepodle- 
łość, spoczywającym na cmenta 
rzu Rakowickim, s 
Wszystkie organizacje komba 
tantów wraz z pocztami sztan- 
darowymi zbiorą się w dn. 1 li- 
stopada o godz. 15-tej u stóp 
Wawelu, skąd po oddaniu hołdu 
pamięci Marszałka Piłsudskiego 
ruszą pochodem na cmentarz 


Wielką salę reprezentacyjną 


Rady Miejskiej wypełniły dele-, talnym 


gatki P. B. K., przybyłe z ca- 
łej Polski. AA 

Na ptwarcie zjazdu przyby- 
ła Madszałkowa Piłsudska, któ 
rej członkinie zarządu P. B, K. 


qwręczyty wiązankę kwiatów. 


O godz. 10.45 przybył na 
zjazd Marszałek Śmigły-Rydz. 

Gdy Marszałek wszedł na sa 
lẹ obrad, wszyscy wstali z 
miejsc i zgotowali Mu długą i 
serdeczną owację. 

Obrady otworzył prezes P. 
B. K. Wacław Staniszewski 
krótkim przemówieniem powi- 
talnym, po czym na przewodni- 
czącego zjazdu powołano p. dr. 
Czesława Nieduszyńskiego, 


Po jego przemówieniu powi- 
wszedł na trybunę 
Marsz. Śmigły-Rydz, by wygło- 
sié przemówienie, Sala zatrzę- 
sła się od oklasków. W swej pię 
knej mowie Marszałek stwier- 
dził że „wojsko jest najdobit- 
niejszym. wykładnikiem naszej 
racji stanu, najsilniejszym i naj 
pewniejszym gwarantem przy- 
szłości i rozwoju naszego Pań- 
stwa”, dlatego życzy najlep- 


szych rezultatów w pracy dla 
rmii. 
Zebrani zgotowali Naczelne- 
mu Wodzowi żywiołową owa- 


według opinii francuskej — w 
dalszym ciągu bardziej winno 
martwić Anglię, niż Francję, 
gdyż Anglia głównie skorzysta- 
ła na podziale dawnych kolonij 
niemieckich, 

W sprawie kolonij ma się wy 
powiedzieć najbliższy Reichstag. 


nistrów przyjęła projekt ustawy 
skarbowej na rok 1938-39 wraz 
z preliminarzem budżetowym 
na ten okres. 

Preliminarz budżetowy 1938- 
39 zamyka się w dochodach 1 
wydatkach kwotą 2.447 milio- 
nów złotych z drobną nadwyżką 
dochodów nad wydatkami, 

Zgodnie zatem z przyjętą 
przez Rząd zasadą bezwzględne 
go utrzymania równowagi bud- 
żetowej będzie nowy. budżet 
trzecim z kolei zrównoważonym 
budżetem Państwa, 

Budżet na rok ustala wydatki 
i dochody w kwocie — 2.316 mi 
lionów złotych. 

Preliminarz przewiduje  wydatną, 
zniżkę podatku specjalnego od wyna 
grodzeń z funduszów publicznych, wy 
noszącą w stosunku do wpływów 
rzeczywistych z tego podatku 70 milio 
nów rocznie, 

Ze zniżki podatku 
dn. 1 kwietnia 1938 


specjalnego od 
r. skorzystają 


Rakowicki, na mogiły uczestni- 
ków walk o niepodległość. 


A 2 WIRE TAD AŚ DT FIETZ JEZZY W 


Dlatego to Ksiądz Kneipp stwo- 
rzył „Kawę Słodową Kneippa”. 


TTET 


nie przez Chiny Japonii tery-| łowu ryb, wzdłuż wybrzeża i 
torium w okolicach Szangha- | w pobliżu wysp, należących do 
które w chwili zawarcia ro| Chin, od Formozy aż do grani- 
I cy indochińskiej. 5) Chiny wy- 


LONDYN. — „Evening Stan) 
dart" twierdzi, że rząd japoń- 
ski zawiadomił marsz. Czang- | ju, 
Kai - Szeka o następujących wa |-zejmu zajęte będzie przez woj 
runkach, na zasadzie których! ska japońskie, z wolnym dostę-| stąpią z Ligi Narodów. 6) Chi- 
może być zawarty pokój mię-| pem do morza. 4) Przyznanie | ny zobowiążą się do nie posia- 
dzy Japonią a Chinami: przez Chiny Japonii prawa po' dania lotnictwa wojskowego. 
1) Uznanie przez Chiny nie- | a 0 
zależnego państwa Mongolii ych 
Wewnętrznej. 2) Przyznanie s 
przez Chiny pięciu prowincjom 


Ksiądz Kneipp — i jest tylko jedna prawdziwa 
kawa słodowa, która szczyci się właśnie 
+ nazwiskiem swego wynalazcy. — lstnieje więc 
~= tylko jedna, prawdziwa 


knelppa 


TERNE 


inspekcja sklepów <pożywcz 


E 
Grad protokółów sać! 


/ 


5 c - ; + -s 
> © aa ZN AAC Dla stwierdzenia czy wykonywane | Stosunkowo najmniejszy grad pro- 
i nia o ich ustroju. 3) Odstąpie- jest rozporządzenie o obowiązku u-, tokółów był na Pradze, Winni prze- 
= z PKZEEPO POKO TARKA ZYTA EC a w” D VERIST IN jawniania cen za artykuły pierwszej) kroczeń staną przed sądem karno-ad- 


a kunsi 
na kupców 


ś 8 k S i 
P SZ) kawa Sódowa, 


potrzeby oraz  skontrolowania, czy | ministracyjnym, 


wy 

+ z f nie są przekraczane ceny maksymal- į 

ne na pieczywo, mięso, wędliny, 

aras śro ta |i tłuszcze jadalne, przeprowadziły | 
i odpowiednie władze w dniu 29| 

9 mocarstw = 


b. m. w. całej Warszawie . in- 
spekcję sklepów spożywczych, jatek, 
waża rząd niemiecki, że nie mo 
że wziąć udziału w 'obradach 


wędliniarni, sklepów z manułckiurą, 
nad zastosowaniem tego paktu. 


| w brukselskiej konferencji 


BERLIN. Odpowiedź niemiec, ni usiłowanie, położenia możli- 
ka udzielona rządowi belgijskie |wie najszybciej kresu pożałowa 
mu, brzmi następująco: nia godnemu zatargowi na Da- 

„Rząd niemiecki ma zaszczyt | lekim Wschodzie. 


obuwiem i składów opałowych, 

Na terenie starostwa śródmieście 
skontrolowano 336 punktów sprzeda- 
ży i sporządzono 37 protoltółów za | 
brak cen na towarach, 3 za bral: wa- | 


TITERS n I WOTA EE ROD E 
GGTEYA TNT] LA J->| 
Strasziiwa iab 

wj 
MONI: RCREYWRRZ 
powiedza 
PARYŻ. Trąba - powietrzna 
która nadciąśnęła z pustyni na 
wchód od Damaszku, zniszczyła 
loszczęlnie miejscowość Dmeir. 


zaznacza 


potwierdzić otrzymanie od kró- Rząd niemiecki wnioskuje je- Niemniej jednal s eblaba,A kennadanerne, Seny DIR] [rzy tysiące osób pozbawio: 
lewsk'ego, belgijskiego posel-|dnak z zaproszenia, że obrady | rząd niemiecki, iż każdorazowo |zą brak centków. | nych zostało dachu nad głową. 
stwa noty, w której rząd nie- telgijskie odbywać się będą na| skłonny jest wziąć udział w| Na terenie starostwa południe na Kanclerz króla Ibu Sauda, Jus- 
miecki został zaproszony doj|podstawie 7 artykułu paktu 9|akcji, rrającej na celu pokojowe |400 punktów skontrolowanych scj sef Yassin, który znajdował się 


4 . . paiar: aryzode” sporza 17 > c = x 
załatwienie zatargu, jeśli zosta- |SpT704ežy sporzączono 119 p: y czasie burzy w drodze z Da 


wzięcia udziału w konferencji mocarstw. Ą , : 4 ` PR ERR s łów za niccznsrowanie cenrmui tows- 4 1 TE 
sygnatariuszy paktu 9 mocarstw. | Ponieważ Niemcy nie uczest- | nie stwierdzone, iż istnieją nie- | rów i 5 protokółów za brak cenni- u do Bqfiadu, został. zmu 
Rząd niemieck; uznaje w peł | niczyły w pakcie 9 mocarstw, u zbędne do tego założeniy ków, I szony do przerwania. podróży. 


Ladis — Kiepura wystąpi w „Halce”, nieśmiertelnym arcydziele 


miuszki _. 
w piotrkowskim kinie s ROMA * 
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u Naczelnego Wodza, Marszałka Smigłego-Rydza 


Wczoraj o godz. 11 w gma- 


chu Prezydium Rady Ministrów | Piestrzyński, 


odbyła się odprawa Związku 
Legionistów i POW. Na od- 
prawę przybyli m. in, członko- 
wię.Rządu legioniści, względnie 


peowiacy, a więc premier gen. |rałów, 


Sławoj-Składkowski, 
wie gen. Kasprzycki, 
Poniatowski i 


ch, Kościał- 


Strasziiwa powódź w S 


ministro- | pułkowych, ich 


kowski,  wiceministrowie dr 
Paciorkowski i 

inż. Pidsecki . 

Zjawiła się cała starszyzna 


obu związków, wśród których 
znalazło się przeszło 20 gene- 
dalej komendanci kół 
zastępcy oraz 


płk, Ul-|po dwóch delegatów z okręgu. 
Szczególnie liczny był udział 


kobiet peowiaczek i legioni- 
stek. 

Z osobistości bardziej zna- 
tych zjawili się wojewodowie 
Józewski, Biłyk, Hauke - No- 


wak, Maruszewki, prezes Naj- 
wyższego Trybunału Admini- 
stracyjnego dr. Hełczyński, pre- 
zes P,K.O. dr. Gruber, wice- 


marszałek dr. Kwaśniewski, se- 


yrii 


Tysiąc osób utonęło — Kiikaset domów runęło 


DAMASZEK. Powódź, wy- 
wołana długotrwałymi i ulew- 
nymi deszczami, poczyniła na 
północ od Damaszu, w okolicy 
Kalamoun, olbrzymie spustosze 


nia. 


Około tysiąca osób znalazło | 


śmierć w nurtach wezbranej 


szło 10 tysięcy osób zostało po- 
zbawionych dachu nad głową. 

6 miejscowości jest w znacz- 
nej części uszkodzonych, a 
trzy całkowicie zniesione z po- 
wierzchni ziemi, Powódź dotk- 
nęła cały okręg w promieniu 


50 klm od Dainaszku w kierun | 


wody. Kilkanaście wsi uległo| ku Aleppu, Palmiru i Basdadu. 


dós 


zczętnemu zniszczeniu. Prze 
SERGE x 


CZERNIOWCE. Prasa poda- 


je, że policja portowa w Kon- 


K.K,O. MIASTA STOŁECZNEGO 
WARSZAWY 

Przy ropatrywaniu bilansu ma 
dzień 30.1X.1937 r. największej K.K.O. 
w Polsce — Komunalnej Kasy Osz- 
ćzędności niiasta st, Warszawy, któ- 
ra w tym dniu kończy dwunasty rok 
wej działalności, stwierdzić należy 
dalszy poważny rozwój tej instytucji. 
Suma bilansowa przekroczyła 150 
milionów złotych, co w ciągu pierw- 
szych dwóch lat drugiego dziesięcio- 
lecia Kasy stanowi wzrost o 401%. 
Wkłady oszczędmościowe przekr 
czyły sumę 100 milionów 
łącznie z wkładami bieżącymi sumę 
140 milionów złotych. W porównaniu 
stanem ma dzień 30.1X,1935 r. stan 
zuje wzróst 6 40,5%. 
Na specjalną uwagę zasługuje wy- 
soka płynność aktywów Kasy, która 
kracza prawie o 100% normy t- 

przez | Mimisterstwo Skarbu 

dla płynności I-go stopnia. 
Działa!nóść kredytowa 
się coraz bardziej i na dzień 
30.14.1937 .r, suma mdzielowych lre* 
dytów wyraża się poważną kwołą 
przeszło 82 milionów. złotych , 
Suma ta w porównaniu ze stanem 
na dzień 30.[X,1935 r. wykazuje 
wzrost o 43,5%. 


ODCISKI 


ze 
ten wyka 
Na 5f 


talone 
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Kasy roz- 


wia 


J 


Krwawy dramat mi 


ST Woj sry S, 


rkolykam 
stancy wykryła szeroko rozga- 
łęzioną bandę handlarzy narko- 
tykami, przede wszystkim ha- 
szyszem. 

Na ślad bandy naprowadziło 
samobójstwo 28-letniego proku 
renta Mircży. Wassermanna, 
który nie mogąc uzyskiwać wię 
cej kokainy, zastrzelił się, za- 


wiadamiając policję, od kogo 
otrzymywał truciznę, 


Katastrofa 


autobusowa 

GRENOBLE, Autobus, utrzy- 
ntijący komunikację między 
Grenoble i Gao, uległ w pobli- 
żu jeziora Laffrey katastrofie, 
spadając ze znacznej wysokoś- 
ci do rowu. Dwie osoby zostały 
zabite, a 19 rannych, z cześć 


kilka ciężko, 


na drodze do Aleppo nie ma a- 
ni jednego domu. Zginęło tam 
około 500 osób, W miejscowo: 
ści Nekek zniszczeniu” uległo 
100 domów. Dotychczas znale- 
ziońno tam 70 trupów. 

W mi ści. Kutaąife, na 
drodze do Palmiru została znie 
siona w jednej trzeciej, znale- 
ziono tam również 70 trupów. 

W innych miejscowościach li 
czby ofiar liczą na dziesiątki, 

W Dmeir zanotowano  dal- 
szych 27 ofiar, W kilkunastu 
miejscowościach . okręgu. Kala- 
mun zanotowano koło 100 tru- 
pów. 

Wszędzie rozgrywają się roz 
dzierające sceny, Pomoc niesio 
na przez wojska francuskie u- 
możliwiła ograniczenie liczby 
ofiar, Szkody przewyższają 10 
milionów franków, co ze wzglę 
du na ubóstwo, panujące w tym 
okręgu jest sumą znaczną. 


ejscowo 


natorowie Malski,  Olewiński, 
wicemarszałkowie Sejmu płk. 
Miedziński i płk. Schaetzel, pre 
zes Związku . Dziennikarzy 
Rzplitej płk. Ścieżyński, dyr. 
biura Sejmu Rutkowski, szef 
sztabu O.Z.N. płk, Wenda, dr. 


Polakiewicz oraz wielu innych. 


Punkturalnie o godz. 11 przy- 
był ' Marszałek  Śmigły - Rydz, 
któremu -zameldowali się płk. 
Koc, jako prezes Związku Legio 
nistów oraz min, Kościałkowski 


jako prezes P.O.W. 


Następnie pkł, Koc zazna- 
czył, że zebranie odbywa się na 
życzenie Marszałka Śmigłego- 
Rydza, który chce się rozmówić 
ze swoimi towarzyszarni leśio- 
nowyimi i peowiackitni, 


Zabrał głos. Marszałek Śmi- 
śły-Rydz, którego przemówie- 
nie trwało 52 minuty, Mowa 
Marszałka miała ton wybitnie 
koleżeński, co zresztą było ce- 
chą całego wczorajszego żebra- 
nia, 


POŁ DARMO! 


Sowa kryzysu oddajemy 5 cennych loista 
tylko za zł 3.85, Oto one: 1) Adwokat i dorądd 
domowy. Wzory odwołań podatkowych, skarg w 
dowych, podań do władz i urzędów, Sprawy egze 
ktucyjne, majątkowe, eksmisyjne, rolne, budowle 
ne, spadkowe, 


małżeńskie. 


Fa ate CBE? 
iegliwości, 


Ostrowski: „Idealny środek 
Adres; Edward Wiśniewski, 


j iedfawczy ciąży”, 
wydanie 1937 rokul! Cały komplet tylko zł, 3.85. Płaci się przy odbi 
arszawa, Pl. Napoleona, skr. 882, oddz, 


Po przemówieniu Marszałka | 
Śmigłego-Rydza premier Skład: 
kowski, jako gospodarz zapro 
sił zebranych na „menążkę” 
przygotowaną w sąsiedniej sali. 
Udali się tam wszyscy obecni z 
Marszałkiem  Śmigłym-Rydzem 
na czele. Tam też legioniśi 
mieli możność przeprowadze- 
nia wyczerpującej wymiany 
zdań. i | 

Jak można sądzić z przebie: 
gu. sobotniej odprawy, wstępu: 
jemy w okres wzmożonej dzią: 
łalności O.Z.N., który utrzymą 
swój dotychczasowy kierunek, 


j 


wekslowe, kredytowe, wojsk 
Wzory umów dzierżawnych, ofert, po 


dań o pracę i t. p. 2) Nowy sekretarz dla 
kich, Wzory listów prywatnych, ofert, 
3) Lekarz domowy. Wielki zbiór recept i przepisów na różne c 
4) Tania kuchnia na ciężkie czasy, 


odań i tp 
oroby i dw 
Setki cennych przepisów, NA 

Z ilustracjami. Nowe 


żadójca tragarza Barana 


skazany na 18 lat więzienia 


na naradę, po czym około godz.| Sąd dochodzi do wniosku, że 
11 przed południem, przewodni Nzabójstwo było rozmyślne, 


W Sądzie Apelacyjżfym. w 
Warszawie, żostał wczńraj zad- 
kończony przerwany w` tygodr 
niu — proces oska Pędraka 
skazanego na dożywotnie wię- 
zienie za żabójstwo traffarzą ko 
lejowego Stefana Barana, doko- 
nane dn, 19-czerwca b. r. w Czę 
stochowie, 

Po krótkich replikach proku- 


ratora i obrońców Sąd udał się 


usuwa bezpowrotnie 
p l 


te r 


SALVATOR 


piekarza W. Borowskiego 
Żądać w apt i skł. aptecz. 


TEA SE KE 


iOSNy 


a 


na tle zatargu o piękną służącą 


Mieszkańcy miasteczka Do 
bromil (pod Przemyślem) znaj- 


dują się pod silnym wrażeniem | 


krwawego dramatu milosnego 
któr 
jest majster 
Wójcik. 


ego 


rzeźnicki, Józet 


Przed 30 laty Wójcik poznał 


we Lwowie żonę pewnego oby- 
waiela ziemskiego, swą później 
szą żonę, Młodzi ludzie zapała- 
li ku sobie uczuciem, Żona o* 


bywatela ziemskiego rozeszła | 
się ze swym mężem, zmieniła 


wyznanie i wyszła za Wójcika. 
Małżonkowie wyjechali do Do* 


bromila, gdzie otworzyli zakład | 
nasarskki, a następnie restaura | 
rzedsiębiorstwo doskona- | 


P 


c'e 


smutnym bohaterem | 


le prosperowało i Wójcikowie | 


dorobili się znacznego 
ku 

się troje 
syn dó- 


5jcikom urodziło 
tarszy ich 


o 
c 


rę, córka jest obecnie w 
ie, również i najmłodszy 
zęszcza do gimnazjum, 
Przed paru laty Wójci! 

przyjęli nową służącą, młodą i 


ładną dziewczynę, «w 


Awi 
OW1E 


| 
| 
Í 
| 


której| nego za 


Wójcik zakochał się po izy i 
utrzymywał w ciągu kilku lat 
bliższą znajomość, 

O stosunku tym wszyscy w 
miasteczku: wiedzieli, Również 
i Wójcikowa doskonale o nim 
wiedziała, ale dla  umiknięcia 
skandalu patrzała na tę całą 
sprawę przez palce, przypusz- 
czając, że w końcu mąż wróci 
do niej. 

Ostatnio Wójcikowa czy to 
z namowy osób trzecich, czy z 
własnej inicjatywy postanowiła 
usunąć z domu służącą. Wójcik 
jednak w żaden sposób nie 
chciał się na to zgodzić. Na 


tym tle między małżonkami doj 


chodziło do gwałtownej wymia 
ny zdań, Mimo tych awantur 


, ji P eE- o : "BG P A 
mająt-| Wójcikowa postanowiła posta-, chcę, abyście ją po Bożemu po- 
wić na swoim i wypowiedziała 


gł 


użącej prace. 
Wójcik postawiony 


przyjaciółką za miastem. Przed 


wczoraj miał się z nią spotkać 
W pobliżu swego domn polożo-! f 
ld ł ” 
miastem. Gdy 


] pržed 
się w ubiegłym roku malu-| faktem dokonanym, musiał się 
kla-|pogodzić z tym stanem rzeczy 
syn|i obecnie spotykał się ze swą 


przybył spotkał żonę. 

Pomiędzy małżonkami dosz- 
ło znów do ostrej wymiany 
zdań. W pewnej chwili Wójcik 
nie panując nad sobą, wyciąg- 
nął rewolwer i oddał do żony 
kilka strzałów, kładąc ją tru- 
pem. 

Dopieto do dokońaniu zbrod 
ni Wójcik uświadomił sobie co 
uczynił, Oszalaąły z rozpaczy po 
biegł do domu i oświadczył 
dzieciom: 

— Zabiłem mamę! 

Następnie wyciągnął porites 
wyjął z niego wszystkie posia- 
dane przy sobie pieniądze, a 
mianowicie 100 zł, i wręczając 
je dzieciom rzekł: 

— To na pogrzeb mamy, 


chowali. 
Wyrzekłszy te słowa, Wój- 
cik wybiegł z mieszkania i po- 


czący sędzia Krasnowski ogłosił 
sentencję wyroku 

Sąd Apelacyjny uchylił wyrok 
Sądu Okręgowego w Czestocio- 
wie, skaztyjący Pędraka na do- 
żywótnie i więzienie i złagodził 
karę do 13 lat więzienia. 

Z kolei przewodniczący wy- 
głosił dłuższe ustne motywy 
wyroktt. 

Sąd mie podzielił stanowiska 
obrony, że Pędralc strzelając do 
Barana działał w obronie konie 
cznej. Zdaniem Sądu, nie Pę- 
drak lecz przeciwnie Baran znaj 
dował się w stanie obrony ko- 
niecznej i dopiero pod grożbą 
tewolweru Pędraka: żaczął rzu- 
cać weń kamieniami, Agresyw- 


Z drugiej strońy Sąd nie 
dzielił motywu I instancji, jako 
by Pędrak zabił Barana z pobit 
dek nienawiści rasowej. Stano 
wisko to Sąd Apelacyjny uznał 
za nićsłuszte i niczym nie uz 
sadniońvz. E 

Zeznaniem funkcjonariusza po 
licji, św. Pisarka ustalonym 
stało, że Baran miał w po 
złą opinię, natomiast o Pędra: 
ku mówiono, że miał skłonne 
ści do agresywnego występowa 
nia przeciwko szumowinom spó 
łecznym. Należy przyjść dh 
wniosku — głoszą motywy < 
że Pędrak przyjął Barana za 
takiego właśnie osobnika pe 
chodzącego z szumowin i wki 


ne zachowanie się Barana było| tek tego działał agresywnie. 


zatem odpowiedzią na groźną 


Działaniem swym — mów 


postawę Pędraka. Wobec czego, dalej przewodniczący Sądu = 


nie może być mowy o tym, że 
zabójca bronił się przed kamie- 
niami rewolwerem, albowiem 
nie ma obrony koniecznej prze- 
ciw obronie koniecznej drugie- 
go człowieka. 

Również. nie znalazł Sąd w 
materiale sprawy danych, jalo- 
by zabójca działał w stanie sil- 
nego wzruszenia, Ostatecznie 


PEET TETT Gahaa 


Ściśle w/ġ rysunku z bezpiecznikiem! 


Sensacja 1937 roku! Fason belgijski! 
Typ 6-cio m/m! Riepztuje się przed 
strzałem i automat, wyrzuca łuski, Po- 
siada bezpiecznik obrotowy zabezp. od 
strzała mimowolnego. Huk kolosalny! 
Idealna obrona przed napadem! Wy- 


biegł na posterunek policji, | 
śdzie zameldował dyżurnemu 
policjantowi o dokonanym 


przez siebie czynie. 
Wójcik będzie przekazany do 


Przemyśla do dyspozycji władz, 


tam | sądowych. 


konanie - luksusowe: lufa pięknie 
brunirowana, rączki kryte Iśniącym 
bakelitemi Rejestr w Urz. Pat. za 
Nr. 6226, Gwarancja na 5 lat! 


Waga 250 gr., dług. 10 cm., szer. 7 cm. 


Setka niboi zł 365. Płaci się przy odbiorze. Adres; Prze 


Warszawa I, ul 


FECTWATCIU" 


pia fe 


BROWNING „PIERUN” 


| Pędrak dowiódł, że jest osobe 
|nikiem niebezpiecznym dla ła: 
(du i spokoju publicznego i dla: 
tego nie można go tolerować w: 
społeczeństwie. Kara musi 
| surowa i Sąd wymierzył też fa- 
ką karę, uznając karę 13 lat 
więzienia za wymiar słuszny. 
Obrona zapowiedziała kaşa 


cję. 


ZĄTANCIE 

Ściśle wo: ry- 

sunku tylko 
zł 6:95 


Cena tylko zł, 6,95. 2 sztuki zł, 13,50 
dst. fabr. „PER* 


Żądaicie wizędzie w 


PI = JE 


F: -~-e 


wyi 
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Kalendarz dnia | Na nolitycznym widnokregu tygodnia 


Sowiety tracą grunt w Europie 


to rzeczywisty wynik, W związ | ciwy sens ostatnich posunięć, 


m 
- niu tredowatego. 
Świ Chrystu- 

Słowiański: Godzi- 


mira, 

Słońca wsch.: 6.29 
zach. 16.10. 

wsch.: 
14.42, 


Paździer. 


eer ZZOZ iężyca 
3.30, zach. 
HISTORIA PODAJE 
1916 Zamordowanie w Budapeszcie 
paska węg. hr. Tiszy, 
ohaterska obrona Lwowa. 


Cały świat z niesłabnącym 
zainteresowaniem śledzi prze- 
bieg obrad komitetu nieinter- 


wencyjnego w Londynie, 


Jakkolwiek instytucja ta ist- 


nieje od wielu miesięcy, dopie- 
ro teraz zaczęła praktycznie 
działać. Wiemy, że dotychcza- 


jowolenie Krakowa. — Upa-| sowy dorobek komitetu niein- 


W: 

dek Austrii i 
publiki w Wiedniu, 
PRZYSŁOWIA 

Pojechał w kontuszu, powrócił bez 


uszni 
KTO NIE WIE, 2E 
os rośnie w ciągu miesiąca 
68 dò 13.2 milimetrów, 


proklamowanie rej terwencyjnego nie był duży i 


nie zaspokoił nawet najmniej- 
szych oczekiwań, 

Odnociło się wrażenie, że ko- 
mitet londyński . istnieje po to, 


od| by utrudniać nieinterwencję, by 


zasłaniać czynny udział poszcze 


s | Śólnych państw w hiszpańskiej 


Tłumaczenie snów 


P. Steffa 5. Narzeczony kocha Pa- 
nią, Warunki materialne polepszą się. 


wojnie domowej, 


Y WYNIK $ 
Obecnie ^ -glia i Francja do- 
szły do pr nania, że lepiej 


Będzie rozmowa o przyszłości z bli- | osiągnąć ciiociażby mały, ale za 

uż” osobą. Radość niespodziewana, wez 
dekawy Władysław. Sny Pańskie 

przepowiadają  strapienie rodzinne, 

Minie ono bez złych następstw. Blon 

dyaka ` się w Panu Otrzyma 

Pan pieniądze, 

3 Kwiat Paproci. Bedzie Panż mia- 
ła gościa, Zamiar Pani napotka prze- 
szkodę. Zaproszą Panią na wesele 
: ma zabawę. 

P. Freda M. Choroba będzie u zna- 

. Rozmowa o polityce w do- 
mu. Zmiana jakaś. a z m- 
bieta. 

„Zakochana X-125, Sny Pani wróżą 

wa. życie i Re, Duże powo- 
zęnie w poczynaniach, prócz jedne- 

; go, które mie powiedzie się w nieda- 
ekięj |przysałości. opowiecie 
ma wszystkie Pani listy, które do mnie 
dotarły. Czynię to zawsze chętnie i 
„ choć, sądząc z urzędowe- 

go lonu Hstów zakochanej pani, nie 
cieszą się ostatnio jej wzajemnością. 


Eo 


254 


i 


Dobrą lokata pieniedzy jest maszyoa 
do szycia, haftu, emdlowania i mereż- 
ania już zł. 160 — gotówką 

tami, 


Zwierzyniecka 6, Wydz. [X 
Żądajcie cenniki, 


K-ażdy K-to Oszczędza-buduje swą przyszłość 


K.K. O. pow. Warsz Wwa, ul. Zgoda Nr. 7 
pos i arta fili 30.216.000.— 


Ilość książeczek (wkładców): 42.600— Tajemnica ustawowo zastrzeżona. 

Pupilarna gwarancja. Książeczki: imienne, na okariciela, 

za hasłem. R-ki czekowe. Inkaso weksli, Pożyczki: wekslowe, hipoteczne, 

pod zastaw papierów. Godziny czynności: od 8 rano do 7% po południu. 
(bez przerwy). . i 


Ñ 
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POLSKI DOM KRYSZER, KRAKÓW | H 


Na matej wekandzie... 


W ogrodzie zoologicznym 


czył: Twarzyczka jak marzenie 


TA. E.) Pan Nikodem Bocho- 
cki po raz pierwszy w życiu był 
w ogrodzie zoologicznym i, o- 
prowadzany przez braci Kazi- 
mrierza oraz Michała Lutyków, 
zatrzymał się zachwycony przed 
słoniem. | 

Dobroduszny olbrzym maje- 
statycznie kiwał głową, kładł 
trąbę na grzbiecie swej towarzy 
szki i przestępował z nogi na 
nogę; a każde jego poruszenie 
wywoływało niebywały podziw 
pana Bochockiego. 

Pan Michał Lutyk obserwo- 
wał przez pewien czas w mil- 
czeniu wniebowzięte oblicze ko 
legi, po czym mrugnął znacząco 
na brata i rzekł: À 

— Zwróciłeś Kazik uwagie, 
do kogo ten słoń podobny? 

— Jakżeby nie? — odparł za 
pytany. — Wykapany Nikodem. 

Pan Bochocki przełknął ślinę 
ze wzruszenia. 

— (Co mówicie chłopaki? Fak 

cznie podobny? 

_— Ale jak! — podziwiał par 
Michał. — Póki żyję, takiegc 
podobieństwa nie widziałem. Te 
same ślipia, te same uszy... 

'— Blendyn także samo — 
dodał pan Kazimierz. 

— Gdzie znowu blendyn? — 
wzruszył ramionami pan Bo- 
chocki. — Przecie jednego wio 
sa na bie nie ma! 

Bracia spojrzeli nań z polito 


waniem. 

— Nie mówifbyź, frajerze, o 
wiele fujara jesteś ł na rzeczy 
się nie wyznajesz. Każdy jeden 
słoń jest blendyn, a że ten fry- 
zury nie ma, znakiem tego sta- 
ry już i wyłysiał! 

Dokoła trójki przyjaciół ze- 
brała się tymczasem gromadka 
gapiów, Rtórzy tłumiąc śmiech, 
przysłuchiwali się rozmowie. 
Ale podobieństwo! — 
wzdychał Kazimierz. — 
Te giry i w ogóle kształt ciała... 

— A najwięcej ze wszystkiego 
to nos podobny. 

— Nos? — jęknął pan Bo- 
chocki. — To niby ja mam ta- 
ką trąbę? f 

— A co? Nigdyś w lustro nie 
patrzał?  - 

Panu Nikodemowi zebrało się 
na płacz. 

— Żadna haia mie nie zech- 
ce.. — wyjąkał. ` 

— Co się dotyczy bab — po- 
tmiaedzili bracia — to faktycz- 
nie każdą jedną swem fądzio- 
lem odstraszysz. — Ale za to 
do tej słonicy to się możesz 
przystawiać na pewniaka. 

Gapie ryknęli głośnym śmie- 
chem. Doprowadziło to pana Bo 
chockiego do czarnej rozpaczy, 
"zucił się wiec na braci Luty- 
ków i sprawił im łaźnię. + 


ku z 


tym zajęły inne stanowi- 


Dlatego też oba wymienione 


sko. Postanowiono grać w zu- | mocarstwa, widząc ustępliwość 


pełnie otwarte karty, 
` Wiadomo, że Włosi są bar- 
dzo czynni po stronie gen. 
Franco, a Sowiety po stronie 
rządowej, Wobec tego jednak, 
że zwycięstwa odnosi gen. Fran 
co, przy wydajnej pomocy wło- 
skich korpusów ochotniczych, 
Włochom zależy na tym, by u- 
trzymać stan obecny. Wierzą 
bowiem, że ostateczne zwycię- 
stwo gen. Franco jest już bar- 
dzo bliskie. 

Jak już podkreślaliśmy, ubie- 
głego tygodnia ani Anglia ani 
Francją nie są szczególnie za- 
interesowane w przyszłym u- 
stroju wewnętrznym Hiszpanii, 
nie znaczy to jednak, że nie po- 
siadają pewnych w tym kierun- 
ku określonych sympatyj, Zain- 
teresowanie tych mocarstw sku 
pia się jednak w pierwszym 
rzędzie na stronie zewnętrzno- 
politycznej. 

PARYŻ I LONDYN 
ZACZYNA DZIAŁAĆ, 

Chodzi o to, by ani Włochy, 
ani Niemcy, ani też Sowiety nie 
usądowiły się na półwyspie Pi- 
renejskim i zagroziły bazom 
strategicznym oraz liniom kolo- 
nialnym, 

Gdy więc, dzięki zwycięst- 
wom gen, Franco, wpływy wło- 
skie zaczęły przemożnie róść w 
iszpanii, mocarstwa  zachod- 
nie: Anglia i Francja zdecydo- 
wały się na energiczniejsze dzia 
anie. Trzeba było wyjaśnić sy- 
tuację i zabezpieczyć swoją za- 
śrożoną pozycję. I to jest właś- 


Echa afery Parylev 


Włoch i otrzymawszy wiążące 
zapewnienia "e strony gen. Fran 
co, przeszły do porządku dzien- 
nego nad zastrzeżeniami przed- 
stawiciela sowieckiego. ; 

Istnieje prawdopodobieństwo, 
że część ochotników włoskich 
zostanie wycofana, co w obec- 
nej chwili jest już bez większe- 
go znaczenia, 


NIEMCY 
POPARŁY JAPONIĘ 

Po znanym oświadczeniu Mu 
ssoliniego, popierającym polity 
kę Japonii na Dalekim Wscho- 
dzie, Berlin także udzielił swej 
pomocy w formie bardziej kon 
kretnej. Rząd niemiecki zawia- 
domił Brukselę, że nie weźmie 
udziału w projektowanej konie 
rencji 9 mocarstw w sprawie 
Chin. | 
W ten sposób obok Japonii, 
która znalazłszy się jak na ła- 
wie oskarżonych, zabraknie ró 
wnież Niemiec, a kto wie czy 
w najbliższych dniach jeszcze 
ktoś nie wspomoże Japonii. 

Wydaje się, że nic praktycz- 
nie nie stanie na przeszkodzie, 
by Japonia przeprowadziła swo 
je plany w Chinach. Co najwy- 
żej skończy się na papierowych 
protestach. Brak jednolitości 
wśród mocarstw zanteresowa- 
nych wzmacnia oczywiście tyl- 
ko stanowisko Japonii. 


SYTUACJA W SOWIETACH. 
W pewnej chwili zdawało się, 


że Sowiety wystąpią czynnie po 
stronie Chin. Uchodzi jednak za 


dnia na dzień. 


z 


oraz szereg innych arcydziel 
PE operowej o yhonaniu 
zys wniejszych Spiewakda 

twarza nSjniękniej radio 
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LASY! 


pewne, że sytuacja wewnętrzna 
Sowietów jest tego rodzaju, że 
nie mogą się ważyć na żadne 
wyskoki. 

Nie ma przecież dnia, by pra 
sa nie donosiła o masowych stra 
ceniach, o ciągłych zmianach na 
najwyższych stanowiskach, 

Państwo, które znajduje się 
w stanie takiego chaosu i wrze- 
nia wewnętrznego nie jest oczy 
wiście zdolne do prowadzenia 
wielkich spraw na terenie zew- 
nętrznym. i 

Jesteśmy zresztą świadkami 
coraz to większego spadania 
wpływów sowieckich na terenie 
międzynarodowym. Odosobnie- 
nie Rosji Sowieckiej wzrasta z 


Nowy sposób wpływania na bieg spraw 


Przed pewnym czasem przed 
Sądem Okręgowym w Rzeszo- 
wie toczyła się sensacyjna spra- 
wa przeciwko Władysławowi 
Kamińskiemu który w związku 
z wykryciem afery Parylewiczo 
wej wysłał pismo do Minister- 
stwa Sprawiedliwości, oskarża- 
jąc gołosłownie cały szereg o- 
sób z sądownictwa w Rzeszowie 
o branie łapówek, Na rozpra- 
wie sądowej Kamiński ze Asia 
chą przyznał się do zarzucanych 
mu czynów i przyrzekł, że nig- 
dy już czegoś podobnego nie u- 
czyni. Został wówczas skazany 
na 5 miesięcy więzienia 

eps korzystając z kpa 
ności wpadł na nowy pomysł o- 
szukańczy. Pewnego dnia do 
nączelnika urzędu skarbowego 
w Rzeszowie zatelefonował z in 
nego miasta jakiś osobnik i po- 
dając się za kapitana Korczyń- 
skiego, adiutanta ministra spraw 
wojskowych, prosił aby przesz- 
kodził w sprzedaży domu Wła- 
dysława Kamińskiego w Staro- 
mieściu, który miał być kupio- 
ny przez Związek Spółdzielni 
Mleczarskich w Rzeszowie, 

Naczelnikowi urzędu telefon 
ten wydał się podejrzany. Za- 
wadomił więc o tym władze po 
licyjne, które przeprowadziły 
dochodzenie i ustaliły że tele- 
fon był z Łańcuta i że telefono- 
wał tam z rozmównicy publicz- 
nej nikt inny jak Władysław Ka 
miński, 

W toku dochodzenia wyszło 
na jaw, że przed pewnym cza- 
sem Kamiński przedstawiając 
się również za kapitana Kor- 
czyńskiego te!'efonował do kan 
celarii DOK Przemyśl i polecił, 
aby załatwiono jego sprawę u 
dyrektora fabryki Cegielskiego 
i akta tej sprawy przesłano a- 


Skutek: 3 dni aresztu za po-| "iutanturzo Min'r'orstwa Soraw 


bicie. 


Woiskowych; gdzie Kamiński 


ma się zjawić 3 listopada. 
Prokurator wykrywszy te pod 
stępy, polecił osadzić Kamiń- 


lay 


M] wy, uczucie trwogi, bezsenność, 
JĄ kach ciała, skłonność 
szmery, powonienie, 
herbaty, 
A osłab'enie pomięci lub 
na sobie jedną «lniej I 


| Jerem zawsze gotów 


się przeciwstawi. 


| Metoda ta 
A] diwi 


M jedynym Waszym wydatkiem. 


p 


2 m . 4 
jumiera młodo!) 
M i g || 4 
3 Czy Już dostrzegliście od czasu do czasu |f 
H w organiźmie Waszym oznaki zbliżającego 
a się wyczerpania nerwów? 

Lekkie podniecenie, zły humor, drżenie czlonków, niepokój, 
niespokojne sny, nieczułość w poszczególnych czlon 
do przestrachu, nadmierne rozdrażnienie w razie sprzeciwu, 
pragnienie używania środków odurzających, tytoniu, alkoholu, § 
awy, drgawki w oczach, przyspieszony obieg krwi, ściskanie serca, kaprys y y 


wymowy, osobliwe zachcianki lub niechęci. Jeśli stwierdziliście 
ub kilka równocześnie wyżej wymienionych oznak nerwowości, p 


włedy są Wasze nerwy: poważnie osłabione i potrzebują wzmocnienia, 
i Nie poddawajcie się temu, ponieważ mogą nastąpić 


adanie od rzeczy, nieświadome poczynania, A Rey osłabienie cielesne i wczetnk 
mierć, Obojętnie z czego to osłabienie nerwów pochodzi, 


| bezpłatnie i bez opłat porłoryjnych taką 
pojedyńczą metodę objaśnić 
sprawi miłą niespodziankę. Może wydaliście już dużo pieniędzy na roz- @ 


maite środki za pomocą których tylko chwilowa poprawa nastąpiła. Zapewniam Was, (Gl 
że anam tę prawdziwą metodę która osłabieniu waszych nerwów skutecznie 


przyczynia się równocześnie do polepszenia nastroju i chęci do ż cia, do i 
ięcia energii i chęci do pracy i nie jeden już pisał mi. że czuje się jak nowo HE 
narodzony. Potwierdzają to także lekarskie orzeczenia, N. 
Przyślę Wam bardzo pouczającą 


książkę zupełnie darmo. 


Jeżeli nie możecie zaraz pisać to za. | 
chowajcie sobie nin'ejsze og!toszenie. 


ANNONIA-APOTHEKE |} 
Budapest 72. 
Postfach 83. Abi. 162. 


skiego w więzieniu w Rzeszo- 
wie. Czyny swe tłumaczył on 
nędzą. 


j 
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PELA EA NANNA 


bicie serca, zawroty gło 


oważne zaburzenia umysłowe ja 


zwróćcie się do mniea 


apisanie pocztówki jest 
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Było to w czasach przedwojennych. Bogaty kupiec war- 
szawski, Antoni Olgiński, nabył szyb naftowy na Kaukazie 
i przen:ó:ł się tu z całą rodziną. Tu spotkało go wielkie nies 
szczęście: porwano jego ukochaną jedynaczkę, Martę. Wszel- 
kie poszukiwania nie dały żadnego rezultatu, dopiero po mie- 
siącu O!g'ński otrzymał list od nieznanego mu Selim - Chana, 
żądającego okupu za Martę. Gdy Olgiński żądany okup złożył, 
córka wróciła do domu. Niedługo jednak mógł się nią cieszyć 
Olgiński. Marta była wocąż smutna, zadumana, i po paru 


DZIE 
„ DOBROCZYŃCY BIEDNYCH : POKRZYWDZONYCH 


dniach pibytu w domu uciekła nagle od rodziców, posyłając | 


im dopiero po pewnym czasie list, wyjaśnia! 
ucieczki, 

Z listu tego dowiedział się Olgiński, że jego córka poko- 
chała głęboką miłością herszta bandy zbójeckiej, Selim-Chana, 
który nie był wcale zwykłym zbójem, lecz mścicielem 
krzywd ludzkich i uciśnionych. Porywał ludzi bogztych, a 
otrzymany od nich okup rozdawał głodującym, nieszczęśliwym 
góralom. 


ący przyczynę tej 


Marta opuściła dom rodziców i poszła w góry, aby odszu- ; 


kać Selim - Chana i dzielić —przy jego boku — jego smutki 
i radości. 


O!giński postanowił więc sam odszukać córkę. Przebrany | 


za Czeczeńca, udając głuchoniemego, gdyż nie znał mowy 
czeczeńskiej, powędrował w góry dla odnalezienia ukochanej 
jedynaczki. 

A teraz, zanim będziemy kreślić dalsze dzieje Marty i 
O!gińskiego, opowiemy, w jaki to sposób Selim-Chan został 
mścic elem krzywd biednych i uciśnionych, 

Selim-Chan w młodości był tylko ubogim pastuchem, Se- 
limem. Jeszcze jako młody prawie chłopiec przebił kindżałem 
oficera, gdy ten rzucił się na piękną żonę Selima, Dżehitę, 
by ją wziąć przemocą. s 

Po tym jego czynie żołnierze sp'ądrowali chatę Selima, 
zamieniwszy ją w kupę gruzów, uprowadzili gdzieś piękną 
Dżehitę, a w końcu schwytali i samego Selima, który się przez 
pewien czas ukrywał w górach. 

Selim zosłał skazany na dwadzieścia lat katorgi. 

Już na Sybirze, dokąd został zesłany, dowiedział 
przypadkowo o losach swojej nieszczęśliwej żony. 

Komendant policji trzymał ją przemocą u siebie w do- 
mu przez pewien czas, a potem wypędził, Znaleziono ją póź- 
niej utopioną w stawie, 

Na Sybirze Selim pracował ciężko w kopalni wraz z inny- 
mi katorżnikami, znosząc okrutne znęcanie się dozorców wię- 
ziennych, a 

Selim pałał pragnieniem pomszczenia krzywd Dżehidy i 
knuł plany ucieczki. Udało mu się wreszcie w ogromnie pomy- 
słowy sposób — (jako „nieboszczyk”* został wywieziony w 
trumnie) — uciec z katorgi. 

Selim przybył po długiej, uciążliwej wędrówce o głodzie 
i chłodzie do miasta Grozny, by nasycić wreszcie swoje prag- 
nienie zemsty za nieludzkie wprost męki Dżehity. 

Demianko siedział podchmielony w swoim pokoju, ocze- 
kując „wizyty uroczej żony swego przyjaciela. Zamiast mło- 
dej kobiety „wizytę” bem'ance złożył tego wieczoru Selim, 
uzbrojony w dwa rewolwery, Selim obezwładnił służącego 
i zmusiwszy Demiankę do napisania oświadczenia: „Jestem 
wyrrutkiem społeczeństwa i zasługuję na śmierć”, — założył 
pętlę na szyję komendanta policji. 

Demianko zawisł ma sznurze. Selim patrzył chwil parę na 
swoją ofiarę, a po tym scyzorykiem przeciął sznur. 

Demianko już bez przytomności upadł na ziemię, 

Nagle dał się słyszeć dzwonek u drzwi. 

Selim usłyszawszy za iami głos_ kobiecy, 
drzwi. Weszła damulka, która spytała o Demiankę. 

ą Selim wskazał jej wejście do dalszych pokojów, Gdy da- 
mulka przestąpiła próg drugiego pokoju, Selim szybko wyjął 
klucz, zamknął drzwi mieszkania Demianki od zewnątrz i po 
chwili był już na ulicy. 

Gdy damulka ujrzała leżącego na podłodze Demiankę bez 
przytomności, z pętlą na szy, wszczęła okropny krzyk. Zle- 
cieli się sąsiedzi, wyważono ii cała masa ludzi wpadła do 
mieszkania. 

Wezwany lekarz, ocuctw: Demiankę, stwierdził, że ko- 
mendant policji na skutek przeżytego strachu postradał zmy- 
sły, Musiano go odwieźć do zakładu dla umysłowo chorych. 

Selim zaś powędrował w góry. 

Selim zorganizował bandę wiernych mu  Czeczeńców, 
którzy postawili sobie za zadanie „rozdzielać pieniądze bo- 
gaczy”, Selima zaczęto tytułować Selim-Chanem 

Marta niestrudzenie poszukiwała w górach Selim-Chana. 
Podczas swojej wędrówki znalazła się raz jakby w pułapce: 
przed nią — prostopadła prawie ściana skalna, za nią — 
przepaść. 

Marta usiadła na kamieniu i zasnęła. 

Gdy otworzyła oczy, ujrzała nad sobą Selim - Chana, 

Marta wyznała Selimowi, że go kocha, i że chce pędzić 
życie u jego boku, Selim-Chan zabrał ze sobą Martę jako 
swoją żonę, 

Do bogatego księcia Dońskoja, zamieszkałego w pięknej 
willi o parę kilometrówod Groznego, przyszła młoda dziew- 
czyna ofiaruiąc swoje usługi jako $uwernantka, Książę dzieci 
nie m'ał i dziewczyna od'szła z niczym 

Gdy wyszła, książe Dońskoj zauważył na krześle adre- 
sowany do siebie list. W liście tym, podpisanym imieniem 
Selim-Chana, żądano, aby książę w oznaczonym miejscu po- 
łożył pięćdziesiąt tysięcy rubli, 

Sel'm-Chan groził. że o ile książę żądanej 
prześle, będzie musi! zś'r”4, 

Książę Dońskoj © lał Lst w ręce policji. 

Komendant policji o5stawił tajnymi agentami miejsce, na 
które Selim - Chan miał kogoś przysłać po pieniądze. Ale 
tajni agenci nadaremnieczekali: nikt na wskazane miejsce 
nie przyszedł, 

dy agenci wracali już do miasta, przeleciał obok nich 
galopem jeździec, który wystrzelił i ranił jednego agenta. 

Po tym wydarzeniu komendant policji radził księo 1 Doń- 
skoj opuścić na pewien czas willę, ale ufny w swoje s'ly ksią- 
żę nie zgodził się na to. 

Po pewnym czasie otrzymał list w którym Selim - Chan 
groził mu pewmą śmiercią za to, że nasłał na niego policję. 

— Niezły pisarz z tego Selim-Chana... I nie brak 
mu również poczucia humoru, ale czy potrafi równie 
dobrze s'rzelać z dubel'ówki, w to watpie... 

—A ty jesteś zupełnie spokojny? Nic sobie z te- 
go nie robisz? — dziwiła się księżna. — Doprawdy 
nie rozumiem cię. 

= À ca byś chciała? Żebym drżał ze strachu, po- 


się 


otworzył 


sumy nie 


JE SŁAWNEGO ZBOJNIKA 


padi w cmdienie? To tylko czcze pogróżki, zapew- 
niam cię. Zresztą tej nocy jeszcze na straży willi 
stanie dziesiątka Kozaków. Wystarczy, co? A prócz 
Kozaków mamy w willi i tajnych agentów... Selim- 
Chan nie odważy się tu nawet zajrzeć... 

— Ale jednak... czy ja wiem.. Widzisz przecież, 
że ktoś z jego bandy porwał w biały dzień córkę Ol- 
gińskiego... 

— Gadasz głupstwa, moja droga... Córka Olgiń- 
skiego nie wiedziała przecież o niczym, nikt jej nie 
pilnował A my mamy taką straż!,,. i 

Książe Dońskoj śmiał się z całej historii, Uważał 
nawet, że teraz już Selim-Chan nie będzie śmiał po* 
syłać swoich listów z pogróżkami. 

— No tak — iwierdził — Selim-Chan stał się 
tak bezczelny, bo widział, że go się boją, ale ja go 
nauczę, tego bandytę!.., 

Tego samego jeszcze wieczoru przyszedł do willi 
księcia, za mias'em, sam komendant policji w towa- 
rzyslwie dziesięciu uzbrojonych od stóp do głów Ko- 
zaków i sześciu tajnych agentów. 

Komendant policji wydał odpowiednie rozkazy 
agen'em. Nalrszrł za'rzymywać i rewidować każde- 
go, ktokolwiek się zbliży do willi księcia Dońskoja. 
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— Prawdopodobnie nic się nie stało — pomyślał 
książę. — Poszczękały sobie trochę psy i prze- 
stały. 


Willę księcia Dońskoja połączono dzwonkiem 
alarmowym z najbliższym komisariatem. Gdyby się 
coś zdarzyło w willi, książe miał natychmiast za- 
alarmować policję. 

Straż miała się zmieniać co sześć godzin, tak że 
siedziba księcia była strzeżona w dzień i w nocy. 
Tajni agenci kręcili się w pobliżu willi, obserwując 
każdego przechodnia. 

Zatrzymywali i rewidowali każdego, kto się tyl- 
ko zbliżył, 

Pilnowano księcia Dońskoja jak jakiejś wielkiej 
osobistości, na którą przygotowuje się zamach. Ko- 
mendant policji osobiście kontrolował codziennie ' 
straż i wydawał surowe zarządzenia. 

— Gdyby się zbliżyła większa grupa Czeczeń- 
ców, rozpocząć natychmiast strzelaninę — rozkazał. 

Komendantowi szło teraz, jak o własne życie, że- 
by się nic nie stało księciu Dońskoj. Wiedział dobrze, 
że jeżeli Selim-Chanowi uda się wypełnić swoje mści- 
we pogróżki, wtedy on, komendant policji, bez żad- 
nego „ale” wyleci z posady! 

Książe Dońskoj sam również stał na straży. Miał 
przy tobie zawsze rewolwer, z którym nie rozstawał 
się nawet w nocy. Gdy spał, trzymał go pod po- 
duszką. 

Żona błagała ksiecia, płacząc i lamentując, żeby 
przyna'mniej nie wychodził z domu. Na to się książe 
zgodził. 

— Rob'ę to tylko dla ciebie — powiedział. 

Siedział więc no całych dniach w swojej willi 
i zabijał nude czytaniem. Czytał bardzo dużo w tych 
dniach, 


aniżeli 
straszony, Zachowywał się doprawdy tak, jakby te 


Książe był raczej zaciekawiony, prze- 
wszystkie wydarzenia nie dotyczyły jego własnej 
osoby.: Chciał się przekonać, czy Selim-Chan odwa- 
ży się napaść na willę mimo tak silnej i czujnej 
straży. 

— No, proszę berdzo — mawiał do żony, któ- 
ra chodziła po de” « przerażona i drżała za najmniej- 
szym szmerer1 -—  rutro się tu pokaże, ten Selim- 
Chan. Dostar s |" nauczkę, że albo sam powędru- 
je na tamten św'2'. x150 odechce mu się przynajmniej 
raz na zawsze tych pogróżek... 

— A ja nie mogę zaznać spokoju... — pokiwała 
głową księżna. 

— Bo jesteś babą.. Strach osłabia organizm 
i możesz się jeszcze, broń Boże, rozchorować... Wie- 
rzaj mi, moja droga, że nasze cz'ery psy, które pilnu- 
ją willi, mogą tak „przywitać” Sel'm-Chana, że znaj- 
dziemy go pośryzionego, we krwi. Widzisz, ja je- 
stem zupełnie spokojny; jestem głęboko przekonany, 
że na nas ten niebezpieczny opryszek połamie sobie 
zęby.. To będzie jego ostateczna porażka... 

Tymczasem przeszedł dzień jeden i drugi, a po- 
tem i trzeci, a o Selim-Chanie ani słychu, jakby za- 
pomniał o swoich pogróżkach. Minął tydzień — 
a tu wciąż cicho. — Bez zmian: Kozacy kręcą się 
po willi w pełnym uzbrojeniu, obok nich ogromne 
psy, wilki o. krwiożerczych kłach. Poza willą — 
dzień i noc chodzą tam i z powrotem tajni agenci, 
szukają wszędzie, wszędzie zaglądają rewidują pra- 
wie każdego Bogu ducha winnego przechodnia, a 
o Selim - Chanie — nic, jakby się w ziemię zapadł. 

Kozacy i tajni agenci byli już trochę znudzeni 
tym bezcelowym kręceniem się w kółko. Zapowie- 
dziano im, że szykuje się tu napad bandy zbójeckiej, 
a tu ani śladu bandyty. . 

Komendant policji niestrudzenie sprawdzał co- 
dzień, czy wszystko jest w porządku. I on się dziwił, 
że Selim-Chan nie daje o sobie znaku życia. „A mo- 
że strach go obleciał* — myślał komendant policji. 

Książę triumfował. Zawołał raz komendanta do 
swego gabinetu i przechwalał się: 

— No i co panu powiedziałem? On potrafi tyl- 
ko straszyć, ten wasz Selim-Chan, ale zrobić coś — 
figę! Przeszły już dwa tygodnie, a nikt z jego bandy 
nie odważył się nawet zbliżyć do mojej willi. Wie- 
dzą, że jest tu silna straż — i boją się! j 
~ _ Minął jeszcze tydzień, a sytuacja została be 
zmiany. Komendant policji był już nawet gotów od- 


wołać straż z willi. Pewien był, że Selim-Chan po- 


niechał swoich planów zemsty na księciu Dońskoj. 

— No i co — mówił książę do żony, — drżałaś 
ze strachu, byłaś przerażona, a teraz już trzy tygod- 
nie przeszły, a gdzie ten twój niebezpieczny mściciel? 
Cho - cho- cho! Znam ich, tych zbójów! Jeżeli 
się drży przed nimi, są niebezpieczni, zuchwali, ale 
jeżeli im ktoś stawi opór, uciekają, sami w strachu... 
Widzisz teraz, że miałem rację... 

— No tak, teraz widzę... — księżna czuła się 
tak, jakby zawiniła. 

Książę drażnił się również z komendantem poli- 


— Moja teoria zwyciężyła więc, panie komen- 
danciel Chciał pan kapitulować, radził mi pan odda- 
lié się stąd, a co się okazuje? Selim-Chan nie śmie 
się nawet zbliżyć do tak otoczonej strażą willi. . 

A Znów minął tydzień, a o Selim-Chanie ani sły- 
chu, 

— Jeżeli ten tydzień znów minie spokojnie, każę 
usunąć straż — powiedział książę do żony. — Dość 
mam tego więzienia, chcę pójść trochę do miasta. 
Widzisz przecież, że Selim-Chan zapomniał już o nas! 

W parę dni później.w deszczowy, dżdżysty w'e- 
czór, książę Dońskoj siedział w swoim gabinecie 
i czytał gazetę. Wokoło panowała cisza. Była późna 
godzina i księżna ułożyła się na spoczynek. Spała 
już i służba. Po willi kręcili się, jak zwykle, uzbro- 
jeni kozacy z psami. Nagle książę usłyszał szczeka- 
nie psów. Ale szczekanie natychmiast ustało, jakby 
urwane gwałtownie. Za oknami słychać było wyraź- 
ało jakieś podejrzane szmery, jakby przyduszone 

osy. 

Książę podbiegł szybko do okna i przylepiwszy 
twarz do szyby rozglądał się z natężeniem w ciem: 
nościach. 

Nic jednak nie zdołał zobaczyć, bo była nie- 
ijp św czarna noc. i 

— Prawdopodobnie nic się nie stało... — 
aE Ata — Poszczekały sobie trochę psy cl 
stały... 

Książę chciał się już cofnąć od okna, gdy wtem 
padł strzał, Kula przabiłą szybę, trafa DA 


w głowę księcia. 
Dalszy ciag jutro), 
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Jadzia przybyła do więzienia w Czelabińsku, gdzie na- 
czelnik oprowadzał ją po celach. Rozdawała więźniom paczki 
z papierosami, Nagie zauważyła, że strażnik usiłuje ominąć 
jakąś celę. Zapytała, kto się tam znajduje. 

Tu siedzi niebezpieczny bunitowszczyk... — 
objaśniał dalej naczelnik więzienia. — Przed dwoma 
tygodniami próbował uciec z więziena.. U nas nie 
jest jednak tak łatwo uciec... Złapaliśmy go oczywi- 
ście, kazałem go wsadzić do pojedyńczej celi.. Jutro 
odjeżdża z najbliższym transportem do Omska... To 
ject katorżnik.., 

— Czy siedzi teraz sam? — zapytała Jadzia, 
Gios jej lekko drżał, odkaszlnęła. 

| — Taki niebezpieczny przestępca nie może sie- 

dzieć razem z innymi — odrzekł naczelnik pewnym 

tonem. Zdawał sobie sprawę, że przewyższa tę pa- 
nią znajomością spraw więziennych. Jest przecież 
fachowcem. 

— Chciałabym go zobaczyć... | 

Naczelnik spojrzał na obecną straż więzienną, 
jely się wahał, czy ma uczynić zadość prośbie tej 
damy. 
Pamiętał o tym, że więzień, który tam siedzi ma 
jeszcze ślady po biciu, rany na twarzy. Przy tym jest 
w ka'danach, przykuty do ściany. 

Zaduch i brud w tej celi, w której więźniowie 
odbywali najcięższe swoje kary, był nie do opisania. 
Naczelnik był w wielkim kłopocie: 

Kto ma wprowadzić tę damę do takiej celi? 

| Ta wpływowa osoba może napisać sprawozda- 

nie, w którym r.iewątpliwie poda, że w czelabińskim 

więzieniu traktuje się więźniów gorzej jak psów. 

Nie może jednak tej pani odmówić otworzenia 
tych drzwi, To może wzbudzić tym większe podej- 
rzenie, SUA ; 

Postanowił więc uczynić zadość jej prośbie. Mu- 
E jednak tę damę przyszykować do tego, co tam się 
dzieje. » 


— 


|szczyka ukarać porządnie, miał kontakt ze swoją 
Żoną, która miała w jego ucieczce pomóc, Usiłował 
uciec... 

— Czy ten skazaniec ma już żonę?... — prze- 
rwała mu w środku opow nadania. 
| — Ach te kobiety, kobiety — pomyślał naczel- 
nik i ukrył dyskretny uśmieszek pod wąsem. — Co 
ją w tej chwili obchodzi? Czy 


— Musieliśmy tego niebezpiecznego buntow- 


ZIEN ZAPŁAT 
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Jadzia chciała się jeszcze © coś zapytać, głos 
jednak uwiązł jej w gardle. A 

Strażnik otworzył drzwi.. kłab gęstego powie- 
trza uderzył Jadzię w nożdża... 

Chwilę stafa bez ruchu. Nie odstraszyło jej to 
powietrze, ten nieludzki fetor, który szedł z celi. 
Wzrok jej przykuła skurczona postać, która leżała 
w głębi celi na kamiennej podłodze... 

Naczelnik był pewny, że na hrabinę źle podzia- 
łał zaduch w celi i wygląd skulonego człowieka w 
głebi. Był też zadowolony, że wielmożna pani zapew- 
ne zrezygnuje z wejścia do środka. 

Ale hrabina uczyniła krok naprzód... 

Weszła do celi. 

Poznała go od razu: NE ' 

To ojciec jej dziecka, jej ukochany, jedyny Ta- 
deusz, dla którego przybyła tu, za którym tak tęskni- 
ła, dla którego tak strasznie ostatnio cierpiała, 

Siedział w kącie, na kamiennej podłodze, i spo- 
ślądał na wchodzących zobojętniałym wzrokiem, peł- 
nym lekceważenia i nienawiści. 

Wydawało jej się, że chciał swymi oczyma po- 
wiedzieć: - 

— Nienawidzę was wszystkich... 

Ale oczy jego rozwarty się nagle szerzej, wpił się 
wzrokiem w twarz Jadzi. 

Jadzia nie mogła w pierwszej chwili ani słowa 
wymówić i + 

Ta chwila była dla niej tak strasznym przeży- 
ciem, że obawiała się, by nie padła zemdlona, by się 
z nią nie wydarzyło to samo, co wtedy, gdy zauwa- 
Tanię w celi więziennej. 3 paf 
Wiedziała, że teraz wszystko może runąć, jeśli 
uczyni chociaż jeden niewłaściwy ruch. 

Trzeba opanować burzę, która narasta. 

Udawała, że powietrze nie służy jej, i zasłoniła 


= dał je 


na chwilę twarz chusteczką. 


* Tadeusz nie odrywał od niej wzroku. 
Drżącym głosem zapytała: ) 
Jak... Jak się nazywa ten więzień.. 
— Tadeusz Orliński, proszę pani — odrzekł na 
ezelnik. i 
Jadzia wyjęła z pudełka dziesięć papierosów 


i chciała je podać Tadeuszowi. 


Ale ręka zadrżała. 

Papierosy wypadły na podłogę. gą 
Strażnik pospieszył, by te papierosy zebrać. Po- 
z powrotem Jadzi. 

Jadzia zbliżyła się do Tadeusza, i drżącą ręką je 
podała... 

Ale Tadeusz nie drgnął nawet. 

— Czemu pan nie chce przyjąć tego daru? — 
zapytała Jadzia. 

Tadeusz nie odpowiedział. 

— Czy pan nie pali? s 

— Nie, nie palę.. — odrzekł Tadeusz i nie 
spuszczał z niej wzroku, tak jakgdyby ujrzał przed 
sobą jakąś nieziemską zjawę. 

Jadzia bała się dłużej pozostać w celi: Tadeusz 
może zdradzić się jakimś nieopatrznym ruchem. 

Nie była pewna zresztą i siebie. 3 

= Wiedziała, że Tadeusz ją poznał: pomimo, że 

starała się stłumić w sobie narastające uczucie, po- 
mimo, że usiłowała udawać spokój, można jednak by- 
ło na jej twarzy wyczytać, że nią coś wstrząsnęło. 

Odwróciła się do drzwi i skierowała do wyjścia. 

Jeszcze raz spojrzała w stronę Tadeusza. 

Nie przestawał spoglądać na nią przenikliwym 
wzrokiem. Aczkolwiek twarz jego byia pokryta ra- 
nami, opuchnięta, to jednak można było łatwo po- 
znać, jak bardzo jest zdziwiony. i nf 

Strażnik zamknął za nią drzwi. 3 

* Jadzia musiała zwiedzić jeszcze dalsze cele, acz- 
kolwiek najchętniej wróciłaby teraz do swego hote- 
lu, położyłaby się do łóżka i wypłakała swój ból. 

Nie wolno jej było zdradzić się z niczym: szcze- 
gólnie nie wolno jej zdradzić swego zainieresowania 
dla więźnia, który usiłował uciec. 

Po skończonej wizytacji zaprosił naczelnik pa- 
nią „hrabinę” do swego gabinetu, kazał przynieść 
ciastka, i począł ją wypytywać o wrażenia. 

Jadzia była jeszcze wciąż pod wrażeniem spotka- 


i nia z Tadeuszem, 


Tak strasznie wyglądał! W 3 

Czuła na sobie jeszcze jego wzrok! AN. 

Ale wiedziała, że w końcu musi nad sobą zapa- 
nować, Odrzekła vięc na pytanie naczelnika: l 

— Pyta mnie pan o wrażenia... Oczywiście, nie- 
szczęśliwi ludzie, którym należy okazać wiele serca 
i współczucia... Straszne wrażenie wywołał ten wię- 
zień w pojedyńczej celi.. Jak się on nazywa? — 

— Orliński, 


| ` 
czy nie?... 


1 


PYT 2" 


PIOTR CHABERA 


— Tak proszę panią, już ma żonę... Żona jego 
otrzymała pozwolenie od prokuratora na towarzy- 
szenie mężowi na Sybir, do Omska... 
że musieliśmy takiego śmiałka ukarać... 

— Czy to jest karcer? — pytała się Jadzia. 
=  — Tak... Przykuliśmy tego faceta do ściany... 


Í 


więzień ma żonę 


Pani rozumie, 


Wspomnienia szwolezżera 
| (kres walk o Niepodległość 1919 = 1929 r.) 
Ofensywa Budiennego 


Słońce nad zachodem przy- 
świecą purpurą, rzucając krwa- 
we blaski na nas i na teren to- 
czącej się bitwy. Stoimy wpa 
trzeni w stronę, skąd huczą 
strzały i wznoszą się ciemne 
przelykane czerwienią zachodu, 
| dymy i tumany. 

Konie kręcą się niespokojnie. 
Widocznie czują, że niezadiugo 
ruszą w skok i poniosą nas do bo 
ju, Chwilami zdaje się, że nawał 
nicą biiewna zbliża się ku nam, 

{bo wyraźniej słychać krzyki i 
fłośniej huczą strzały, a nawet 
i kule od czasu do czasu z ci- 
chym jękiem przelatują nad na- 
symi głowami, 

„Włedy żołnierze ściągają ko- 
lie, poruszają się niespokojnie 
W siodłach, a na ich twarze wy 
Słępują rumieńce, a oczy  na- 
ierają ponurego blasku. 

Jednak to nie imaginacja! Z 
A wz” jrzn howiem wyłaniają 


się sylwa | jeźdźców rozcią$- 
Mętych w > >, którzy w galo- 
ple zbliż»'; ý rom, 

= Już v : n'ają nasi 
żołnierze, | © . siod- 
lach i sięgając vuruch wo po 
wable, 

= Wieia! — krzyczy ieden 


itzez drugiego, ` 


— Hal Nie dać się! Nie dać 
się! W nich, bić psubratów! — 
żołądkuje się jakiś szwoleżer, 
gestykulując rękami, 

Na zwróconej ku nam pochy- 
łości wzgórza w krwawych bla 
skach słońca widać jak sunie 
ku nam rozproszona ława na- 
szych ułanów, a za nimi w pew 
nej odległości z krzykiem i wy- 
ciem pędzą bolszewicy. 

Migają w słońcu krwawymi 
błyskami szable, dudni pod ko- 
pyłami ziemia i wznosi się ku 
niebu chmura pyłu. Żywo mi 
stanęła przed oczyma wizja 
szarży spod Łucka. Sytuacja 
podobna do tamtej i czekam 
O ip chwili, jak padnie komen- 
a: 

— Do szarży! 

Żołnierze już drżą z niecier- 
pliwości, pobrzękują szablami, 
klną uciekających ułanów, nie 
mogą znieść widoku pędzącego 
wroga. Zdaje im się, że chwila 
oczekiwania trwa  nieskończe- 
nie długo, lecz jeszcze sekunda, 
jeszcze druga, a nareszcie roz- 
lega się komenda i czwarty 
szwadron rozwija się w ławę, 


lnatem drugi, a następnie trze- 


ai ruszsfec nanrzectw wroga. 
My, karabiny maszynowe i 


Pe PRZEZI 
GRYPIE; KATARZE 


ĘBIENIU 


techniczny pozostajemy jako re 


zerwa na miejscu. Tym razem 
nie bierzemy udziału w walce, 
ale mamy nielada okazję wi- 
dzieć ją z daleka. 21 

Za chwilę rozwinięte szwad- 
rony szwoleżerów wznoszą o0- 
krzyk „hurra“ i podrywają się 
galopem do szarży. 

Zamigotały w słońcu szable, 
a jeźdźcy pochyleni na karkach 
końskich pędzą wyciągśnięci w 
ławę. Pędzą, ziemia dudni, a 
spod kopyt unosi się tuman ku- 
rzu. 

Przestrzeń między naszymi 
a wrogiem błyskawicznie 
zmniejsza się, Już szwoleżero- 
wie zrównali się z ułanami, 
zmieszali się z nimi, zawracają 
ich i lada chwila, lada moment 
uderzą na wroga. 

Na ten widok nie możemy u- 
stać na miejscu. Lecielibyśmy 
na skrzydłach wprost tam do bo 
ju, do kolegów naszych, aby 
wespół z nimi walczyć, 

Wtem zawrzało, jak w ulu. 
Dwie rozciągnięte naprzeciw 
siebie ławy zderzyły się z ło- 
skotem, zmieszały się, tworząc 
jakieś niesamowite kłębowisko 
ludzi i koni, z którego grzmią 
strzały, rozlega się wrzawa bi- 
tewna, widać groźne błyski sza 
bel, migocące purpurą promie- 
ni zachodzącego słońca, 

Zawrzała walka na śmierć i 
życie! Wpatrujemy się pilnie, 
wstrzymując z wrażenia od- 
dech, ciekawi na którą stronę 
przechyli się szala zwycięstwa. 


tuciec.... 


Chwilę walczą w miejscu, 
zmagają się, wrzawa nie ustaje, 
aż naraz wysuwają się pojedyń 
czy jeźdźcy, potem grupki, wre 
szcie całe gromady i poczynają 
się cofać pośpiesznie w przeci- 
wną stronę. 

— Nasi górą! — krzyknął 
któryś ze szwoleżerów. 

— Leją bolszewików, jak dia 
bli! — wrzeszczy radośnie dru- 
Gi. 

— Dobrze! Dobrze im! Nie 
żałować szabli! Bić mochów, 
psiakrew! — wołają rozentuzja 
zmowani żołnierze, bodąc ostro 
gami i szarpiąc wodzami już i 
tak zdenerwowane konie. 

Gdyby nie oficerowie, nie wy 
trzymaliby nasze chłopaki i po- 
pędziliby na plac boju, aby 
wziąć udział w walce. 

Rozpoczęła się zażarta gonit 
wa. Bolszewicy uciekają tłum- 
nie, nasi gonią, zgiełk nie usta- 
je i huczą co chwila strzały. 

Pomimo, że walka toczy się 
od nas dość daleko i coraz bar 
dziej się oddala, jednak żołnie- 
rze, chociaż ich walczący nie 
słyszą, wciąż wołają: - 

— Gonić psubratów! A bić! 
Nie żałować! 

— O, prędzej, prędzej, patrz, 
bó ten ucieknie, Wieją cholery, 
nawet się nie oglądają! Pocze- 
kajcie trochę, niech wam skórę 
wygarbują! Ha, już jabym go 
nie puścił! Patrz, o... ma go... 
machnął szablą.. iuż.. nie je- 
szcze... ucieka... daj mu raz, » 


— Ach, tak, strasznie wyglądał y 
— Zasłużył sobie na karę... i 
— Tak, ale kara musi też być ograniczona. —- 
Ale szanowna pani hrabino, przecież chciał 


Zaniepokoił się o raport tej pani hrabiny... Trze- 
ba jakoś zdobyć sobie jej sympatię, > 


(Dalszy ciąg futro). 


dobrze! Oho, leży! Dobra! Mo- 
łodiec! $. 

Linia walczących oddala się 
coraz bardziej i w końcu niknie 
za osłoną wzgórza. Skończyło 
się widowisko, a na twarzach 
żołnierzy maluje się entuzjazm 
i podniecenie, Za chwilę pada 
rozkaz i ruszamy stępem na- 
przód. 7 » 

Niektórzy . żołnierze głośno 
wyrażają swój żal, że nie byli 
w bitwie. 

— Na licha nas tu trzymali! 
Toć przecie i jabym ze dwóch, 
trzech, zakatrupił, a tak mu- 
siałem się tylko gapić, gdy tam 
ci biją! 

— Widzisz go jaki bojowył— 
przycina mu któryś. — Pamię- 
tasz, jakeś spod Mikołajewa 
wiał, a potem to cię cały ty- 
dzień w szwadronie nie było? 

— Jak wszyscy wieli, to co 
miałem robić? — odpowiada 
mu pvtaniem, 

— To co, że wszyscy, ale tyś 
pierwszy uciekał aż się za tobą 
kurzyło! 

— Właśnie, że nie, bo pierw- 
si uciekali ułani z ósemki, 

— A co cię obchodzą ułani”? 
Uciekłeś z nimi, a potem szwo- 
leżerów cały tydzień szukałeś. 
— Hm! — mruknął pod nosem 
zbity z tropu szwoleżer. 

— No, nie kłócić się chłopa- 
ki! — odezwał się kapral Kosik 
— Co było to się tego nie liczy. 
teraz tylko trzymać fason i nie 
da4 się na drugi raz! 


(Dalszy ciąg futro) 


JWafentowane 
- MASZYNY 
do SZYC 


najprzedniejszych marck światowych, 
z przyborami do hafiowania, mereż- 
ków, cerów i i d GOTÓWKĄ — 
RATAMI! Dostawa na koszt firmy 
Cenniki ilustr. wysyła bezpłatnie: 
CENTRATA MASZYN, KRAKÓW 

ul. Dietla Nr. 109, A . 


ja to czuję -mówi często reu- 
matyls, a jego przepowiednia 
jest pewniejsza od baromet- 
ru. Już na dwa lub jeden dzień 
przed każdą zmianą pogody, 
odczuwa silne bóle. Jakże ciep- 
pi on wówczas. W tych wy pad- 
j kach oddaje Toga] reuma- 
tykom dobre.usługi. Togal 
uśmierza bóle i przynosi 
ulgę. Togal stosuje się po 
2 fabletki3 razy dziennie, 
Do nabycia w aptekach. 


> © licz 


LALKA „MA-MA” 


sprawła dziecku najwięcej 
radości! — Pięknie ubrana 


W lepoz. ga- 

tunku (mówiąca i: chodząca 

x — Nowość!) zł. 6.90. Płaci 

się przy odbiorze, Adres: Edward Wi- 

śniowski, Warszawa ‘1, Pl. Napol., skr, 
882. Oddz, W. 


WARSZAWA I 

Niedziela dnia 31 października 1937 r. 

8.00 „Pod Twoją obronę”. 68.05 
Dziennik poranny. 8.15 Audycja dla 
wsi. 9.00 Transmisja nabożeństwa z 
kościoła św. Krzyża w Warszawie. 
10.30 Skrót operowy. 11.30 Aktualny 
reportaż z życia. 11.57 Sygnał czasu. 
13.00 Przegląd kultura:ny. 13.10 „Ba- 
jecznie kolorowa” — fragment z no- 
weli. 13.30 Muzyka obiadowa. 14.45 
Audycja dla wsi; 15.45 Wszystkiego 
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NR 
> SORELA 
X BEZ MYDŁA ALKALII,PIELĘGNU: 
VJE WŁOSY, WSTRZYMUJE ICH 
WYPADANIE i USUWA ŁUPIEŻ 


radiowy 


po trochu — audycja dla dzieci. 16.05 
Utwory Mikołaja Łysenki. 16.45 „A- 
nielcia i życie” — powieść mówiona. 
17.00 „Na swoską nutę", 1835 Pow- 
szechny Teatr Wyobraźni: Premiera 
słuchowiska oryginalnego pt. „Sama* 
rytanin spod Solferino”. 19.35 „Słynni 
wirtuozi". 20.35 Program na jutro. 
20.40 Przegląd polityczny. 20.50 Dzien 
ni wieczorny. Wiadomości 
sportowe. 21.15 „Komers na podda- 
szu" — wesoła audycja. 2200 Sonaty 
na altówkę i fortepian. 22.50 — 23.00 
Ostatnie wiadomości. 
WARSZAWA I 

15.00 Utwory Bachów — ojca i sy- 
na. 16.00 Felieton aktualny. 16.10 Ze- 
spół salonowy. 16.58 Program na ju- 
tro, 17.00 — 22.00 Przerwa, 22.00 Wia 
domości sportowe. 2205 — 1.00 Mu- 
zyka lekka i taneczna (płyty). 


WNapoleon Sadek 
1% ISSY R TEZ AERO OWE EO TĘ ZOO ORA 


Zi 


Obudziły pana Antoniego 
krzyki. Żona krzyczała w kuch- 


— Gdzie są kartoflė, które 
zostały wczoraj. przy obiedzie? 
— Wyrzuciłam proszę pani! 
— odpowiedział głos służącej. 

— Jak Marynia śmiała wy- 
rzucić? Z tych kartofli można 
było zrobić kluski karioflane! 
I w ogóle wszystkiego za dużo 
wychodził Herbatę można pa- 
rzyć rzadziej! Najwyższy czas, 
żeby się Marynia nauczyła osz- 
szędzać!... Gdzie są obierki? 

— Jakie obierki? | 

— Kartoflanel 

— Wiadomo, że wyrzucam 
A co mam z nimi robić? 

— Obierki należy zbierać i 
potem można sprzedać dla 
świń. Nic się nie może w gospo 
darstwie zmarnować! Każdy 
śrosz trzeba oszczędzać! 

Pan Antoni przysłuchiwał się 
'ej rozmowie nieco zdziwiony. 
Co się stało jego żonie? Nie 
dalej jak onegdaj kłócił się z 
nią, że za dużo wydała na je- 


Każdy K-to O-szczędza (KKO) 


buduje swą 


Kasa Oszczędności | 
(KKO) pow. Warszawskiego z siedzi- 
bą w Warszawie,. założona zaledwie 
przed 9 laty dla potrzeb kredytowo- 
pieniężnych ludności regionu podsto- 
łecznego, zdołała — pomimo panują- 
cego od lat kilku kryzysu — nie tyl- 
ko ugruntować w pełni swój byt, lecz 
osiągnąć zarazem pokaźne wyniki 
swej działalności. — Rozpocząwszy 
w końcu r. 1928 operacje swe przy 
kapitale zakładowym zł. 50.000— 


funduszu organizacyjnym zł. 5.000, po- 
większyła ta Instytucja po 9 latach 
oględna i przczorna dzirłrlność przy 


Komunalna 


kapitały swe własne do kwoty zł. 
537.493, nabyła nadto przed 5 laty na 
siedzibę własną gmach milionowej 
wartości (ul. Zgoda 7) po Banku Prze- 
mysłowców — 

Stały rozwój KKO pow. Warsz, 
oparty na zaułaniu szerokich kół spo- 
łeczeństwa, znajduje sprawdzian swój 
w ogólnej kwocie lokat i wkładów: 
zł. 30.216.000, przy 42.600 wkładców 
(książeczek) a rocznym obrocie zgó- 
rą zł, 200 milionów, 

Pupilane bezpiecze ń- 
s t w o funduszów gromadzonych I 
niewzruszona rękojmia 
lokat, jaką zapewnia tej" Instytucji — 
g mocy Rozporządzenia P, Prezyden- 
ta Rzplifej z dn. 29.X.1934 r. (Dz. U. 
Nr 95, poz, 860) — Związek Porę- 
czycie lsk.i (5 miast i 26 gmin 
podstołecznych), tworzy zdrowe 
podło ż e dla działalności pic- 
niężno-kredytowej a zarazem toruje 
drogę dla racjonalnej akcji w zakre- 
sie pomocy kredytowej dla d o 1- 
nych warstw społeczeństwa. 

Odpowiedn'kiem pupilarnej 
gwarancji lokat jest bardzo 


rozprowadzaniu przez KKO kredy- 


tów 


przyszłość 


Gromadzony przez KKO pieniądz 
zasila twórczo i oży- 
wia ustrój gospodar- 
c zy, a to przez udzielanie pomocy 
kredytowej w zakresie drobnego han- 
diu, rzemiosł, budownictwa i gospo- 
darstw rolnych. O wpływie KKO 
podstołecznej ma podźwignięcie do- 
brobytu szerokich mas ludności niech 
świadczy fakt, iż w ubiegłym 9-let- 
nim okresie swej działalności udzieli» 
ła ta Instytucja ogółem pomocy kre- 
dytowej na sumę zł 76.120.000— 
(53.532 pożyczek í kredytów) czyli 
przeciętnie zł 1.422 na jednostkę, — 

Ogólna kwota pomocy kredytowej 
i jej przeciętna norma potwierdzają 
nie tylko wielki zasiąg czynnych ope- 
racyj, lecz zarazem I oględną metodę 
w udzielaniu pomocy kredytowej. — 

Mrówcza i rozległa działalność 
podstołecznej KKO przy 1.000 prze- 
ciętnie osób codziennie załatwianych 
od godz. 8 rano do 7% po poł, bez 
przerwy w Dyrekcji i 4 Oddziałach 
(Pruszków, Nowy - Dwór, Piaseczno 
i Jeziornajostwarza dostateczny obraz 
intensywnej pracy tego Zakładu na- 
równi ze wszystkimi KKO w Polsce, 
które w ilości 359 placówek groma- 
dzą 792.098.000 zł wkładów i lokat 
przy 1.800.000 kont (książeczek i 
r-ków czekowych) z bezmała j e d- 
nym milionem pożycz- 
kobiorców— s 

Ogólna wytyczna działalności wszy- 
stkich KKO w Polsce oparta fest na 
dążności odbudowy kapi- 
tałów rodzimych, przez 
stworzenie w narodzie 
pieniężnych zasobów 
własnych i uniezale ż- 
nienie życia gospodar- 
czego od czynąików 
nam obcyc» 


sienne toalety, a dziś nagle ta- 
ki gwałtowny atak oszczędno: 
ści. 

Umył się, ubrał i wszedł do 
jadalni, gdzie nadąsana Mary- 
nia nakrywała do śniadania, 

— Maryniu, gdzie pani? 

— Wyszła na miasto. 

— Przed śniadaniem? Po co? 

Marynia pogardliwie wydęła 
wargi: 

— Żeby się dowiedzieć, kto 
kupuje obierki dla świń. 

Pan Antoni zasiadł więc do 
śniadania sam. Po chwili Mary- 
nia przyniosła na tacy dwie 
bułki, mały kawałek masła na 
talerzyku i szklankę herbaty. 

— Co to jest? — zdziwił się 
pan Antoni. — Dlaczego tak 
mało masła i gdzie jest mleko 
do herbaty? i 

— Masło pani wydzieliła! — 
mruknęła gniewnie Myrania. — 
A mleka nie będzie! Pani po- 
wiedziała, że dziś trza oszczę- 
dzać! ? 

Pan Antoni skwaszony za- 
brał się do śniadania i gdy żo- 
na nadeszła, spytał opryszkli- 
wie: : 

— Dlaczego nie ma mleka do 
herbaty? 

Żona spojrzała na niego z wy- 
rzutem. ; eS 

— Nie wiesz, Że dziś jest 
dzień oszczędności?! Najwyż- 
szy czas, żebyśmy się nauczyli 
wreszcie oszczędzać! 

— Onegdaj przy płaceniu ra- 
chunku krawcowej mówiłaś 
inaczej! i 

— Oneśdaj nie było dnia osz- 
czędności! 


j 


Pan Antoni nie chciał się 
sprzecząć. Przejrzał gazetę i 
podniósł się, żeby, jak zwykle 
w niedzielę, udać się ną koleżeń 
ską pogawędkę do kawiarni, 
Dokąd idziesz? — spytała 
żona. ' ka 

— Wiesz duszko że do ka- 
wiarni. Czy zapomniałaś, że to 
dziś niedziela? SE 

— Nie, mój drogi! Ale ty za- 
pomniałeś, żę to dzień oszczęd 


ności! Najwyższy czas, żebyś się 


odzwyczaił od tych posiedzień 
w kawiarni. Pożytku żadnego 
nie daje, a kosztuje. P/jdziemy 
na spacer. 

Pan Antoni westchnął cięż- 
ko, ale nie protestował. 

Po spacerze był.obiad, Do 
obiadu podano tylko zupę i ja- 
rzynę. Pan Antoni zrozumiał, 
że to dalszy ciąś propagandy 
oszczędności i milczał, 

Po obiedzie zdrzemnął się. 
Kiedy się obudził, na dworzu 
był już wieczór. W pokoju pali- 
ła się lampa, która rzucała mdłe, 
przytłumione światło. 

— Dlaczego tak ciemno? — 
spytał zdziwiony. . 

— Zmieniłam żarówkę — wy 
jaśniła żona. — 40 świec to sta- 
nowczo zą dużo. 15 świec wy- 
starczy! Najwyższy czas, żebyś 
my zaczęli oszczędzać! 

Pan Antoni próbował czytać, 
ale nie mógł. 

— Może pójdziemy do kina? 
— spytał, ziewając, 

Żona zmierzyła go piorunują- 
cym wzrokiem. 

— Dziś do kina ! W dniu osz- 
czędności?! | 


eń cszczedności 


Pan Antoni nie odezwał tą 
więcej ani słowem. Zjadł kol 
cję i w kiepskim nastroju połę 
żył się do łóżka, 

— Doskonale! — ucieszyła gą 
żona, — Przynajmniej raz weu 
śniei -A'dziemy spaćl I zdrow 
i oszczędnie. h 

Po chwili również leżała 
w łóżku. ZANO lampę i cz 
przysunęła się do męża, l 

— Antosiv... — szepnęła te 
sząco. — Pocałuj mnie.. 

Ale pan Antoni odsunął są 
od żony. 4) 

— Nie, kochanie.. Dziś ję 
dzień oszczędności. M 
się oszczędzać!.., a 

I odwrócił się do ściany, 


WSZYSCY POSIADAJ 


NASZE AUTOMATY, CO $ 
O ICH 20BROCL 


Automat kal. 5-cio mm. repetuje 4 
przed strzałem, wykonanie luksuśc 
Model niemiecki, waga 255 gr. 6 
rokość 70 mm. dług. 100 mm. Wi 
rzucający sam gilzy po wystrzale, HM 
ogłuszający. Zapewnia kopia stw, 
osobiste w domu i w podróży. GM 
zł, 5.95, 2 sztuki 11.50, 100 szt. al 
syst „Globert* zł. 3.60. Wysyłamy 
listowne zamówienie, płaci się pm 
odbiorze. Adres: P. F. È. Jakubińskie 
Warszawa, Leszno 60. O.W. 


PRZEZ SUPERHETERODYNY 


TELEFUNKEN 
FENOMEN, SYMPHONIC, 
STRADIVARI, DE LUXE 

KAŻDY Z NICH JEST - A 
MISTRZEM W SWEJ KLASIE 


D 


Wemówienie Prezesa Centralnego 


Każdy, 


komu leży na sercu wiel- 


ekonomiczna Narodu i Państwa 
rozumie dobrze, że warunkiem jej 


być 


anna praca 


trwałość zamierzeń, nie- 
i dobra gospodarka, 


st lo stara, ale wiecznie aktualna 
ada, która nam w praktyce mówi, 
pierw trzeba osiągać rzeczy; 
ch potrzeba jest bezwzględna, a 
odkładać według pewnej kolej- 
Jak cechą złej gospodarki jest 


banie zasady: 


„wedłe stawu 


tak gospodzrując dobrze, mu- 


W. pal 


ęlać, że mimo powodzeń 

ejszego dzień jutrzejszy za- 

ą chmury, 

k gospodarny kierować się 
że po latach powodze- 
za chude, które tym 


r im laf- 


Mec] DZ 


Wlałach natężenia kryzys i by” 
Wynikiem popełnionych przez na- 


ów gospodarczych. Ponie- 
lubią powtarzać się, trze- 


teraz robić ich jak najmniej, 


t nie 


ma ludzi niecmylnych. 


Uroczystość dzisiejsza przypada na 


eso 


yna 
dni 
ateue 


wzbudza w nas nadzieję 
jutra Warsztaty pracy, bez- 
ez szereg lat, ruszyły; za- 
otwiera możność zarobków 


Mwanza faktyczna, a nie na iilentro 
oparia — siłę nobywczą; potrze- 
ludności miejskiej wzrastają, rel- 
zyskuje odbiorców na płody swej 


4 


204 zboża, produktu wytwarzane- 
W Polsce przez 
Waca do normy; 


największą ilość 
wieś, która 


WEZ zered lat uńiniła się pod brze 


tiem 


nędzy, staje się pod wpły- 


N i 
Poprawy gospodarczej ważnym 


reg 


towarów przemysłowych. 


l to proste stwierdzenie faktów, 
t utćmiernefo cptymizmu; wystar 
JEEmtwrć czły szereg prec wy- 


iT 


aty fiiy mrpzin'iy nas wiarą 


w Pelee w ectataich la- 


małość, 


I notoryczni 
LStoćć niorr 


dom 


X zjawisku 


pesymiści widzą 
X z zbył czzrno, to 
ts gdy kto chce, to w kež- 


jłym i pewn 


wątpliwości, Ale czyż wolno zatajać 
lub umuiejszać to wielkie dzieło od- 
budowy gospodarstwa narodowego, 
które przecież odbywa się na na- 
szych oczach? | 

Jak już wspomniałem, przy najwię- 
kszym optymiźmie trzeba być przy- 
gotowanym na ewentualne niepowo- 
dzenia i mieć w sobie moralną i ma- 
terialną siłę dla ich odporu. Dlatego 
wzrastające ożywienie gospodarki w 
Sa cowania nas do terpa 

a przezornoś poszanow: pra- 
cy | skalądać iele jeszcze mam 
przeszkód do zwalczenia, wiele trud- 
ności do pokonania, aby ostatecznie 
ugruntować dobrobyt narodu na trwa 
fundamencie. 

Trzeba więc w pierwszym rzędzie 

yć do stałego podsycania produlc- 

Ppolskiej, Jak lokomotywa węgla, 

k produkcja wymaga niezmiernie 
wytężonej pracy i bezustannefo do- 
pływu kepitału. Przyzwyczailiśmy się 
do określania nazwą kapitału sum, 
które złożone sa w formie wkładów 
w instytucjach finansowych. 
Chcielibyśmy, aby instytucje te za- 
spokajały wszystkie kredytowe i in- 
westycyjne potrzeby kraju — aby by- 
ły uniwersalnym środkiem na wszel- 
kie niedomogi pieniężne, na które 
cierpiał kraj nasz skutkiem długich 
lat niewoli, wojny i następnie niedo- 
świzdczenia finansowego, Zapomina- 
my jednak, że wielkie kapitały nie 
rodzą się z abstrakcji, lecz tworzą się 
na grvncie procesów g0 czych, 
których podstawowym elementem 
jest sumienna i dobrze zorganizowa- 
na praca, Wkłady, nagromadzone w 
instytucjach f'nansowych przez szero- 
kie rzesze ludności, są wynikiem ich 
pracy, która — w połączeniu z kapi- 
tałami obrotowymi rozprowadzanymi 
przez wielkie ośrodki dyspozycyjne— 
objęta jest ogólną nazwą ruchu gos- 
nośorczefto, 

Kzpitały obrotowe odnawiają stę w 
nieprzerwznym czirłaniu pracy i ro- 
dzą owoce w formie načwyżek p'e- 
nieżnych, które objęte s} rozwa wła 
dów eszczęducściowych, Wisłady te 
korowane s1 do dalszej pracy w go- 


może dopatrzyć się| spodarce narodowej. _ 
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Komitetu 


Ci, którzy usiłują tłumaczyć, że ka- 
pitały złożone w kasach i bankach o- 
brazują siłę nabywczą wycołaną z 0- 
brotu gospodarczego, popełniają nie- 
ścisłośś, gdyż właśnie obrazują one 
siłę nabywczą przez ten obrót gospo- 
darczy powołaną do życia, Tym wię- 
ksze gromadzą się kapitały w instytu 
cjach Hnansowych, im większy jest 
ogólny obrót gospodarczy. 

Oszczędności — to kapitały pocho- 
dne, zależne od poziomu gospodar- 
czego kraju i przezorności obywateli 
— słowem od dobrej gospodarki, Nie 
ma więc tu żadnego cudu, lecz wła- 
śnie prymitywny, ale konsekwentny 
rozwój „ Kierowanie tych kapi- 
tałów do odgowisdalch łożysk i ra- 
cjonalne ich zużytkowanie jest jed- 
nym zadań polityki gospodarczej. Po- 
lityka gospodarcza nie ma na celu 
stwarzania majątków indywidualnych, 
lecz stwarzanie warunków, w któ- 
rych szerokie rzesze znajdują moż- 
ność pracy Ï zarobków. Nie majątek, 
lecz dochód utrzymuje w ruchu ini- 
cjatywę obywateli i obrazuje właśći- 
we bogactwo narodu, 

Nie jest rzeczą Państwa prowadzić 
za rękę przedsiębiorcę, ale, dawszy 
mu ochronę prawną przy racjonalnej 
polityce podatkowej, stwarzać sytua- 
cje, w których przedsiębiorca, podej- 
mujac się eła, pracuje na własne 
ryzyko i liczy jedynie na własne siły. 
two jk POR byo dla złych go- 
spodarzy kasą, ra zwraca pienią- 
dze za nieudane dać drjiek g 

Często słyszy się skarsi: „,Mós!t- 
bym zwiększyć produkcję, gdybym 
miał wiecej kanitatu*, Mówią to 
przemysłowcy, ziemianie, mówią ku 
poy. mówi wielu z tych, którzy pro- 
wadząc warsztat pracy chcieliby wy 
dajńość tego warsztatu uintensywnić. 
Gołymi rekami uczynić tego nie zdo 
taja; wysckcść kredytu, który mogli- 
by zdobyć w obecnych warsakach 
nie zowsze zasnolcaja ich potrzeby, 
ódyż kap'taty nagromadzone w insty 
tuc'ach finansowych obsłuświą zbyt 
wiele dziedzin í w stosunku do o4ó! 
nych potrzeb krain mają wytknięte 
granice swego działania, Trudności 


LUB, 


jszczednośtiowego R. P. 


rozwiązuje więc realizacja przez Pań 
stwo wielkich zamierzeń, które w 
proporcji do zadań dziejowych naro- 
du dają w szerszej mierze inżyniero- 
wi podstawę planowania, przedsię- 
biorcy możność dostaw, robotnikowi 
pracę, 

Wielkie inwestycje puszczają w 
ruch warsztaty pracy i zwiększają 
substancję majątkową narodu nie tyl 
ko na gruncie ściśle ujętej opłacal- 
ności, lecz również, gdy finansowa o- 
cena  przydatnóści poszczególnych 
dzieł określana mianem rentowności, 
mie jest uchwytną. Nie da się obli- 
czyć w gotówce rentowności szcey, 
wielkiej tamy rzecznej, gmachów na- 
ukkowych i wielu innych urządzeń, 
które podnoszą komfort życia naro- 
du, a nie opierają się wyłącznie na 
kalkulacji rachunkowej. W okresie 
swego powstawania wywołuja one no 
pyt na pracę, ‘dają możność zarob- 
ków przedsiębiorcom i robotnikom. 
więc w tym przede wszystkim mieści 
się ich materialna wartość. 

Żyjemy na pograniczu dwóch poko 
leń i dwóch zasadniczo różnych sy 
stemów gospodarczych, Jak więc to 
bywa na pograniczu, powstają konili- 
kty, które trzeba doraźnie decydo- 
wać, 

Pieniądz nie jest już dziś wyłącz- 
nym przywilejem możnych; jest on 
środkiem powszechnego użytku; nię 
ma jaż o tym mowy, aby siła nabyw 
cza koncentrowała się w ograniczo- 
nej ilości rąk, Uległa również zmia- 
nie rola przemysłowa, kupca i ręko- 
dzielnika, Nie jak dawniej dla wy- 
branej garstki szczęśliwców pracuj" 
Oni, Konsumentem jest wielka rze- 
sza, która w swej większości żyje z 
pracy mózńów | rąk. Ma oną oñrani.- 
czoną, ale trwalszą siłę nabywczą. To 
warów zatem musi być coraz więcej 
a cena ich musi być przystępna i po- 
dziwa. Hasłem nowoczesnejo prodit- 
centa jest — wie!ki obrót. mały zysk 
—to hasto umożliwia real'zację zasa 
dy godziwcdo z robku. 

mysl npźś c” 
sadnienia w obicktywnych war 
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D-ra N. Grubera 


kach produkcji i wymiany, może słać 
się wielkim niebezpieczeństwem dla 
równowagi gospodarczej, 

Znana teoria o zbawiennych skuf- 
kach zwyżki cen może wchodzić w 
rachubę tylko przy odpowiednim jej 
sharmonizowaniu ze wszystkimi ele- 
mentami gospodarki kraju, której o- 
statecznym wyrazem jest przeciętna 
siła nabywcza. Do tej siły nabywczej 
dostosowane być muszą ceny. Teo- 
ria wysokich cen nie wytrzymała ni- 
gdzie aktualnej próby życia, a w 
krajach, gdzie się ona urodziła, ob- 
serwujemy raczej zniżkę cen, wvra- 
żającą się w zbawiennych dla kraju 
skutkach, 


Jest to sprawa niezmiernie dla nas 
ważna, Polska, organizując się go- 
spodarczo i stwarzając własny rynek 
wytwórczości i zbytu, uczestniczy w 
wymianie międzynarodowej jako od- 
biorca i jako dóstawca, Wsnółpraca 
narodów nosi popularnie nazwę ryn- 
ku świetoweśo, który to rynek ma 
własne kryterium cen. i 


Przekraczając ceny światowe, po- 
pełniamy błąd w zakresie wymiany, 
niezależnie od trudności, które grożą 
z tego powodu na rynku wewnętrz- 
nym, Podnosić stopę życiową może- 
ny jedynie z uwzrięduieniem logiki 
gospodarczej, z przyjęciem zasady 
sprawiedliwego rozdzialu dóbr, któ- 
rego źródłem powinna być praca, 0- 
świała i postęp. Unikajmy skoków w 
niewiadoma i nie hołdujmy abstrak- 
cjom i formułom nie wytrzymują- 
cym próby życia, Jedynie i wyłącz 

r 


A 


mie gospodarka z ołówkiem w ręku, 
4ospodarlta „wedle stawu grobla'* ma 
‘nine podstawy. 

Dziś, gdy cały cywilizowany świat 
trzmy z wiarą w przyszłość. Podnoś- 
my wydejność warsztatów pracy i po 
mnożemy pracą f6 narodu. 

dla współ- 
stwierdzamy 

lem naszej 
in ezonie zamo- 
oleqzaństwa polskiego, 
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Dziś Sglaszaji dalszy wynik głosowania 


Poniżej zamieszczamy tabel- 
kę, która odzwierciadla dotych 
czasowy wynik głosowania w 
zakresie obliczonych głosów. 

W przybliżeniu zdołaliśmy 
obliczyć i posegregować poło- |" 
wę nadesłanego materiału an- 
kietowego. Wolno więc przy- 
puszczać, że tabelka poniższa 
nie może wskazywać na wynik 
ostateczny. Jest on nieznany i 
wszelkie dociekania musiałyby 
się odbywać na krawędzi wróż 
biarstwa. 

Uciekając od domeny wróżów, 
możemy jedynie stwierdzić, że 
Czytelnicy  chlubnie spełnili 
swój obowiązek i że wynik o- 
stateczny głosowania będzie 
miał wartość rzeczywistą, któ- 
ra ma pokrycie w najszerszej 
opinii publicznej. 

Kto dotychczas nie spełnił o- 
bowiązku, może jeszcze to u- 
czynić, nadsyłając do Redakcji 
listę swych kandydatów z dopi 
skiem na kopercie: „Konkurs- 
ankieta”. - 14 

Dzisiejsza tabelka nasza obej 
muje 6.963 obliczonych głosów. 
Pierwsze miejsca zajęli: 


Ilość 
głos. 


1| prem, Składkowski | 4909 
4623 


4475 


4157 


4026 


3828 


3271 


2883 


2268 


2030 
1735 


1339 


Li Nazwisko 


2 Paderewski 
BEZ Kiepura 
Al Maria. Pitsudska 


min, Beck 


8| Walasiewiczówna 


E gen. Sosnkowski 

| 10] Smosarska 
E Bajan 

ula koniowi 
KE min, Kościałkowski | 1288 

Rodziewiczówna 1207 

15; | 15/mjr. Skarżyński [1199 
Lie] 3 Jędrzejowa | s163 


1018 


17; gen, Żeligowski 


8 Tomasz Arciszewski 


25 pułk. Sławek 


957 
20 W. Kossak 840 
E gen. Kasprzycki a 

E7 prez. Starzyński E 

Wiino 


19 ks, kard. Kakowski | 919 
840 
| M21 J. Moraczewski 748 
| 22] Pola Negri 741 
a4 J. Kusociński 622 
566 
Utartym już zwyczajem od- 
dajemy teraz głos Czytelnikom. 
dziś 
afć VN C 


Pierwszy 
wych kand? 
szkiewicz z Wilna (Trwała 21). 
Oto jego lista 


przedstawi | ⁄% 
ryl Da. | BER 


1) Prem. Składkowski, sumienny go 
spodarz, uczestnik walk o niepodleg- 
łość, obrońca pokrzywdzonych, tros- 
kliwy o porządek i ład w kraju, 2) 
Kiepura, 3) Paderewski, 4) Marsz. Pił 
sudska, 5) min. Beck, 6) pułk. Koc, 

miłośnik zgody i spokoju, 7) gen. 
ler, 8) gen, Sosnkowski, 9) Walasie- 
wiczówna, 10) Smosarska, 


Żyrardów 


„Najpopularniejsi Polacy i 
Polki są to ludzie, którzy pra- 
cowali, pracują i będą praco- 
wać dla chwały i czci. Polski” 
— pisze p. Zygmunt Kaczor z 
Żyrardowa (Waryńskiego 10) i 
do najpopularniejszych zalicza: 

1) Kiepurę, 2) W. Sieroszewskiego, 
3) Marsz. Piłsudsitą, 4) Paderewskie- 
go, 5) pułk. Koca, budowniczego zjed 
noczenia narodowego, 6) min. Becka, 
7) gen, Hallera, 8) prem. Sławoja- 
Składkowskiego, 9) E Nowowiejskie- 
go, 10) Walasiewiczównę, 11) M. Ro- 
dziewiczównę, 12) gen. Sosnkowskie- 
go, 13) W. Kossaka, 14) J. Smosar- 
ską, 15) Stełana Jaracza, 16) Lucynę 
Szczepańską, 17) gen. Żeligowskiego, 


Grodno 


P. Zofia Żukowa z Grodna 
(Raszyńska 9), stwierdzając, że 
„ o ankiecie wie już chyba każ 
dy mieszkaniec na terytorium 
Polski” za najpopularniej- 


(szych uważa: 


1) Prem, Składkowskiego, 2) Pade- 
rewskiego, 3) Kiepurę, 4) Marsz, Pił- 
sudską, 5) min. Becka, 6) pułk. A. Ko 
ca, 7) gen. Hallera, 8) Walasiewiczów 
nę, 9) gen. Sosnkowskiego, 10) zd] 
sarską, 


Wdowiec ofiara uwedziielki 


iytzekająt małżeństwo 


Wyłudziła 1000 zł. pr 


Sąd grodzki w Łodzi rozpa- 
trzył niezwykłą sprawę. Przed 
sądem stanęli 58-letni Artur 
Schmidt i 23-letnia służąca Sta- 
nisława Bronikowska... Sprawa 
dotyczyła niedotrzymania obiet 
nicy małżeństwa, ale Lok razem 


ZAPARCIE STOLCA 


"zatruwa organizm, pogarsza 
samopoczucie, odbiera apetyt, 
oraz chęć I zdolność do pracy. 


ZIOŁA Z GÓR HARCU 
` DRA LAUERA 


stosowanó przy zaparciu (ob- 
strukcji) są łagodnym natural- 
nym środkiem przeczyszczo- 
jącym, wydalają niestrawione 
resziki pożywienia, stosują się 
również skutecznie w choro» 
bach nerek, wqiroby, pęche- 
rzyka. żółciowego (kamicy) 
reumałyźmie, artrełyźmie, 
hemoroidach i otyłości 


P, Czesław Banasiak z Włoc- 
ławka (Karnkowskiego 26) pal 
mę pierwszeństwa oddaje: 


1) Gen, Hallerowi, 2) Paderewskie- 
mu, 3) Kiepurze, 4) Bajanowi, 5) Ku- 


Hal socińskiemu, 6) "ks, metr, Sapieże, 7) 


Smosarskiej, 8) gen. Żeligowskiemu, 
9) Moraczewskiemu, 

P. Stefan Wasilewski z Włoc 
ławka (Królewska 20) głosuje 
za: 

1) Gen. Hallerem, 2) Paderewskim, 
3) Kiepura, 4) R. Dmoskim, 5) ks, 
metr. Sapiehą, 6) Bajanem, 7) Kuso- 
cińskim, 8) Junoszą - Stępowskim, 9) 
Walasiewiczówną, 10) J. Smosarską, 
11) J. Jędrzejowską, 12) Polą Negri, 


Pruszków 


P. Kazimiera Buszkowska z 
Pruszkowa (Narodowa 38) wy- 
biera: > 

1) Gen. Sosnkowskiego, 2) gen. Ha- 
llera, 3) ks. pral, Blizińskiego, twór- 
cę Liskowa, 4) kp. Janusza, 5) kpt. 
Bajana, 6) Kiepurę, 7) Rodziewiczów= 
nę, 8) Zofię Nałkowską, 9) P. Prezy- 
dentową Marię Mościcką, 10) Smosar 
ską, 11) prem. Składkowskiego, 


Warszawa 


P. Zołia Nowicka z Warsza- 
wy (Krochmalna 51) do najpo- 
pularniejszych zalicza; 


1) Prem, Składkowskiego, 2) Marsz. 
Piłsudską, 3) min. Becka, 4) Padere- 
wskiego, 5) W. Sławka, 6) gen, Sosn= 
kowskiego, 7) gen. Hallera, 8) gen. Że 
OYKACY 9) Kiepurę, 10) Skarżyń- 
skiego, 


P. Maria Teofila z Warsza- 


nie mężczyzna nie dotrzymał sło 
wa, a kobieta. 

Stanisława Bronikowska czę- 
sto odwiedzała sklep Artura 
Schmidta. Właściciel sklepu, 
starszy wdowiec, począł zale 
cać się do młodej i przystojnej 
dziewczyny. Bronikowska chęt- 
nie darzyła względami Schmid- 
ta i już po pewnym czasie zako- 
chani zaczęli mówić o małżeń- 
stwie. Zajęto się więc szuka- 
niem mieszkania i sprawą ume- 
blowania. Wszystkie te przed- 
ślubne przygotowania robiła 
Bronikowska, wyciągając pienią 
dze od wdowca. 

W dniu 17 lipca miał się od- 
być ślub. Ale o oznaczonej go- 
dzinie panna młoda nie zjawiła 
się w kościele, Okażało się, że 
wyjechała z Łodzi na wieś do 
swego narzeczonego. Przy tym 
zabrała z sobą 1000 zł, które 
były przeznaczone na przygoto- 
wanie „rodzinnego gniazdka”, 

Schmidt zameldował o wy- 
padku policj ję, która ujęła Bro- 
nikowską w jej wsi rodzinnej. 
Obecnie stanęła ona przed są- 
dem, który skazał ją na 10 mie- 
sięcy więzienia, 


wy (Daleka 13 m. 19) nadesła- 
ła dwie listy, a mianowicie: 
POLKI: 1) Marsz, Piłsudska, 2) Ro- 
dziewiczówna, 3) P. Premierowa Skład 
kowska, 4) P. Prezydentowa Maria 
Mościcika, 5) P. Ministrowa Beckowa, 
6) posi. Prystorowa, 7)  Walasiewi- 
CZÓWNA, 8) Sinosareka; 9) E. Barszcze- 


W celu spopularyzowania naszego epokowego dzieła p. t. „Po w: 


wska, 10) Jędrzejowska. R 

POLACY: 1) Prem, Składkowśj 

2) Plage gęła 3) Kepnie 4) M 
Koc, 6) wd Halle 


uż dalszy ciąg turnieje | 
kietowego. 
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WYDAWNICTWA POPULARNO - NAUKOWEGO 1 


KAŻDY OTRZYMUJE NAGRODĘ 


A 


i 


ny Lekarz Domowy” wśród najsze zych warstw Społeczeństwa 


czyliśmy cały szereg różnych nagród zupełnie bezpłatnie za trafne r 


zanie niżej umieszczonego zadania. 


pé. . naszych warunków następujące wartościowe premie: 


ZUPEŁNIE DARMO 


maszyny do szycia 
aparaty radiowe 

rowery damskie i męskie 
patełony walizkowe 
aparaty fotograficzne 
skrzypce i mandoliny 


Wykorzystaj okazję, która nadarza się raz w życiu. Niema adii 


ryzyka — niepowodzenie wykluczone. 


Odpowiedź należy przesłać na zwykłej pocztówce (15 groszy), P 
podać czytelny i dokładny adres, 


Adresować: 


POPULARNE- NAUKOM 


Wrdawni: fw? 
Lódź F. U. 6.99 Sierpnia (i 


oraz wielką ilość innych nagród 
jak cenne dzieła literackie i t p. 


| w Z-I"-W-M C-€-E Z-T-W= a] 


Kreski należy zastąpić literami w ten sposób, aby otrzymać znane pl 
wie ludowe. 


Oprócz tego każdy może otra 


o aw m 


1 POR męskie i 


pełyiki płótna (po 17 mis 
kupony na ubrania męskie (po M 


kupony jedwabiu na suknie (po 
kołdry watowe 


OGO Qt d —: „A 4 


os 


Każdy otrzymuje nagrodę, 


Zderzyły 


Wczoraj o godz. 14-ej m. 25, 
przy ul. Ustronie, na Żoliborzu, 
nastąpiło zderzenie pociągu li- 
nii „17' (wagon 320), prowadzo 
nego przez motorowego, Bole- 
sława Pietrzaka, (Browarna 24) 
jadącego w stronę Warszawy— 
z pociągiem linii „4“ (wagon 92) 
1 przyczepny (1106), prowadzo- 
nego przez mołtorowego, Stefa- 
na Świątkiewicza. 

Ostatni pociąg zakręcał na 
pętlicy. Z powodu spadku, oraz 
nagromadzonych na szynach 
zgniłych, opadłych z drzew liś- 
ci, Pietrzak nie mógł w porę za 
hamować pociągu, wskutek cze 
go wagon silnikowy wjechał po 
między dwa wagony „4-ki”. 


f Wsród pasażerów „17-ki" wy 


Hieny na cmentarzu 


Ze Strzelna donoszą, że nie: 
mani osobnicy dokonali maso- 
wej profanacji grobowców na 
 metarzu w Ludzisku pod Strzel 
tem 


_ Złoczyńcy pozrywali wieka 
mien w szeregu grobów, po 


stalono, czy łupem włamywa- 
iy padły jakie kosztowności, 

_ $prawców sprofanowania gro 
tów poszukuje policja. 

` s 


| 


SZANGHAJ. Żona marszał- 
| la Czang - Kai - Szeka, udając 
i Nankinu na front szanghaj- 
M, padła ofiarą katastrofy sa. 
" mchodowej. 
Skutkiem defektu w samocho 
, uderzył on w śluzę i wpadł 
strumienia. Pani Czang-Kai- 
k, której towarzyszył austra 


TOKIO. Agencja Domei do- 
ii: 28 bm. proklamowany zo 
fw Sejuanie autonomiczny 


zd mongolski, 
Szefem rządu jest książę! 
przewódca ligi mongol- 


iej Ułanczap. Książę mongo! 
i Teh jest członkiem rządu. 

Rząd autonomiczny będzie 
imczasowo zarządzał miasta- 


TISŁAWA, Demonstra 
akademików słowackich 
zeciwko pokrzywdzeniu Sło- 
ków na polu językowym po- 
Mórzyły się. 

i bwięmicy zebrali się licz- 
(mi zasad, pomnikiem poety sło 


mukując biżuterii. Na razie nie| F 


nikł połoch. Starcie było 


4 


silne, że obydwa wagony „4“ 


jako lekkie (najstarszego typu) 
wyskoczyły z szyn. 
Na miejsce katastrofy przy 


moooi W 


się dwa tramwaje — 8 osoby są ranne 
tak 


była policja z pobliskiego 26-ġg0 


komis., oraz pogotowie techni 
czne tramwajów. 


Policja nie pozwoliła przystą 
pić robotnikom do ustawiania 
wagonów na szyny do czasu 


przybycia fotografa 


l 


LE 


Wolf Majer 


Piłsudskiego 32 w Remberto- 
wie sklep galanieryjny. Sklep 
prosperował bardzo dobrze i 
Jeleń cieszył się u hurtowni- 
ków opinią uczciwego kupca. 
Największe ilości galanterii za- 
upywał on w hurtowni braci 
ry w Warszawie. 

Od pewnego „czasu persorel 
hurtowni zauważył, że po każ- 
dej wizycie Jelenia ginęły róż- 
ne cenne towary. Łamano gło- 


1 P. (zeng-Kai-Szek ranna 


 pzdczas katastrofy samochodowej 


lijski doradca chińskiego mar: 
szałką Donald, uległa ogólnym 
potłuczeńiom i lekkim okalecze 
niom, Życiu jej żadne niebezpte 
czeństwo nie zagraża. 

Donald wyszedł z katastrofy 
bez szwanku, P. Czang - Kai - 
Szek przewieziono do Szan$- 
haju. JĄ 


- Autonomiczny rząd mongolski 


mi Sujuan, Paotou oraz okręga- 
mi Ułanczap, $ilingol i Ikczao. 

Zgromadzenie ludności mon- 
golskiej z tego obszaru, które 
postanowiło proklamować auto 
nomię Mongolii, powzięło rów 
nież uchwałę przemianowania 
prowincji Sujuan i Czahar na 
Kraj Khokho. Miasto  Sujuan 
jest przemianowane na Khok- 
Lokoto.. i 


| „Słowacja dia Siowaków" 


Demonstracja miedzieży akademickiej 


ttj części język czeski i ażeby 
na. terenie Słowacji wszystkie 
stanowiska były obsadzane wy 
łącznie przez Słowaków. 
„Mówca zapowiedział, že- mło 
dzież nie zaprzestanie demon- 
stracyj, dopóki nie otrzyma ża- 


i opa a oslaba, gdzie | dowalającej odpowiedzi na swe 
| ej bywają sm a, na; pg: i 

żyło się porzednio, Mamy Swie- | cji nia. I. z 
|) wj 444, wderzenia. która mits |taj astępnie młodzież ' przema- 


laty młodzieży  słowac- 
ej, podkreślając, że młodzież 
naga się, aby w urzędach i. 
[kotach w Słowacji był w uży 
|" wyłącznie język słowacki, | 
Imie jak dotychczas w znacz- 


W Sądzie Grodzkim, oddział 
Mw Warszawie zapadł wczo 
wyrok w procesie 35 człon 
f „Legionu Młodych“ oskar 
ych o najście na lokal To- 
ystwa Kredytowego Ziem- 
tgo przy ul, Kredytowej, 
Wie zniszczyli fresk przedsta- 
Mający cara Aleksandra II-go. 
Dad skazał komendanta „Le- 
[Hu Młodych" p. Al. Waro- 
Gwskiego na 1 miesiąc aresz- 
ą A studenta Rafała Witkiewi- 

Mm 2 tygodnie oraz stud. 
Vitolda Grażewskiego na 3 dni 
E 

- 


| 


szerowała przez miasto, śpie- 
wając pieśni narodowe i wznoę 
sząc okrzyk „Słowacja dla' Sło- 
waków', „W Słowacji tylko po 


słowacku" itd. . 


Za zniszczenie portretu cara 


trzej studenci zostali skazani 


aresztu, Wszystkim kary zawie 
SZONO. 

Sąd określił postępowanie 
oskarżonych jako akcję nieod- 
powiedzialną, albowiem fresk 
cara, jako zabytkowe dzieło 
sztuki, nie mógł obrażać niczy- 
ich uczuć patriotycznych. 

Pozostałych 32 oskarżonych 


sąd uniewinnił, uważając, że 
działali oni ze źle zrozumia- 
nych pobudek ideologicznych, 


przy czym. zos'cli wprowadze- 
ni w błąd przez swoich prze- 
wódców. 


zienia. 


śledczego. 


osoby, jadące w „17-ce'* moto- 
rowy Pietrzak, Róża Kasprzy- 
cka, (Tamka 34), przy mężu, (ra 
na cięta lewego policzka i potłu 


| 
| 


czenie prawego barku), oraz 
Motek Botner, (Krasińskiego 
16). malarz. 


Wina za katastrofe spada na 
motorowego „4-ki', który skrę 


| 


urzędu cając, winien był dać drogę ja” 


JE 


ckredał tystematycznie znane warszawskie hurtownie galanterii 


Jeleń założył,wy nad tym dziwnym  zjawis- 
przed kilku laty przy ul. Aleja! 


aziar Z 


kiem, nie przypuszczano jed- 
nak, by tak poważny kupiec do 
puszczał się kradzieży, tym bar 
dziej, że zakupioną galanterię 
rakował on na oczach persone- 
lu do własnej skrzyneczki, po 
czym ekspedient osobiście spra 
wdzał jej zawartość i wypisy- 
wał rachunek. 

Wreszcie w dniu wczoraj- 
szym nieoczekiwanie pękła 
bomba. Jeden z ekspedientów 
włożył do skrzynki Jelenia za- 
mówione trzy puderniczki, Po 
chwili pracownik przypomniał 
sobie, że dał niewłaściwe puder 
niczki, zamierzał więc dokonać 
zamiany. Jakież było zdumienie 
pracownika, gdy otworzywszy 


wieko skrzynki, ujrzał puste 
dno. i 
Przestraszony tajemniczym 


zniknięciem towaru, ekspedient 
wszczął alarm, 

Wezwana policję, Skrupulat- 
na rewizja nie wykryła przy Je 
leniu eterycznych puderniczek. 
Właścicielom hurtowni nie po- 
zostało nic innego, jak przepro 
sić klienta za fatalne nieporo- 
zumienie. r 

Wówczas ekspedient raz je-| 
szcze zaczął przeglądać skrzyn 
kę klientowi i po chwili, gdy 
obracał ją w ręku, wypadły zeń 
puderniczki. Przerażony praco- 
wnik rzucił skrzynkę i z krzy- 
kiem uciekł do pakamery. 

Jak się okazało, spryciarz Je 
leń skonstruował skrzynkę z 
podwójnym dnem. Gdy kładł 
do wnętrza galanterię, drugie 
denko obracało się na spręży- 
LAESTEZZE PROTONY R TSAN TTN 


Barszcz w wiezieniu 


Na ul. Sapieżyńskiej wywia- 
dowca policji zatrzymał znane | 
$o złodzieja, Jana Barszcza 
(niemeldowanego), który dźwi- 
gał wielki tłomok z pościelą. 
Złodziej rzucił tłomok i usiło- 
wał zbiec, został jednak schwy 
tany i przeprowadzony do ko- 
misariatu. 

W chwili, gdy sprawdzano za 
wartość tłomoka, zjawił się An 
toni Dopelsztajn (Rybaki 14),! 
który rozpoznał swcją pościel, 
skradzioną mu przez Barszcza, | 
przez okno, 

Złodziej powędrował do siy 


Gużęca olion oszusto. 


Wyludził od niej 300 złotych 


Aniela Przywara, (Wspólna | 
53), pracownica domowa, po-j 
znała z ogłoszenia matrymonial 
nego, jakiegoś młodzieńca, po- 
dającego się za Romana Som- 
mera, (Jabłonna). Po kilkotygo 
dniowej znajomości, rzekomy 
kandydz' do stanu matżeńskie- 


go wyłudził od Przywary, pod 


Ofiarami katastrofy padły 3 


MADRYT, Korespondent a- 
gencji Havasa donosi z frontu 
Guadalajara, że powstańcy usi- 
łowali przypuścić atak na. po- 
zycje wojsk rządowych na odvin 
ku Soria, zostali jednak odpar- 
ci, 


dącej dalej „17-ce" — jak opie 
wa instrukcja dla motorowych. 
Przerwa w ruchu trwała godzi- 
nę. 

W wagonie silnikowym „17* 
rozbitych kilka szyb i zdruzgo- 
tany przedni pomost, w pocią- 
gu „4-ki' uszkodzony stopień 
w wagonie przyczepnym, 

Uszkodzony wagon linii ,„4' 
zaciągnieto do zajezdni na Wo- 
lẹ, „17' zaś — na Muranów. 


Na odcinku Toledo na lewym 
brzegu rzeki Tage wojska rzą- 
dowe rozpoczęły silne natarcie 
na pozycje nieprzyjacielskie ko 
ło Cegarroles, Molpan i Panta- 
leon, Artyleria wojsk- rządo- 
wych ostrzeliwała punkty opo- 
ru powstańców, 


CZNĄ SkrZYRiĆ 


e 
sz 


Magi 


nie i towar ginął w magiczny 
sposób. Poszkodowana firma o- 
blicza straty na 5 tysięcy zło- 
tych. 

Jeleń grasował w ten sam 


sposób w wielu znanych hurto- 
wniach. Skradzioną galanterię 
sprzedawał w swoim sklepie. 
Magika aresztowano i osadzo- 
no w więzieniu, 


Cios sziyleiem w szyje 
Napad na dyrektora kasy 


JEROZOLIMA. W dniu wczo | mał poprzedniego dnia wypłatę 
rajszym. dokonano napadu na | fałszywymi pieniędzmi, ugodził 
dyrektora Centralnej Kasy osz-| dyrektora sztyletem w szyję, 
czędności niemieckich koloni- | po czym zbiegł. Rannego prze- 
stów. wieziono w ciężkim stanie do 

Młody Arab, który wszedł do |-szpitala. 
lokalu kasy, twierdząc, iż otrzy. 


„Protokóły mędrców $yjonu“ 


s Å: z 

przedmiotem rozprawy sądowej 

` BERN. — Przed berneńskim 

wyższym sądem. apelacyjnym 

toczy się obecnie proces w spra 

wie t. zw. „protokółów mędr- 
ców Syjonu”, 

Wr. 1935, w pierwszej instan 
cji rozprawa zakończyła się 
wyrokiem  skazującym głów- 
nych oskarżonych na kary pie 
niężne i opłacenie kosztów pro 
cesu, 

Jak wiadomo, protokóły na 


kowi wnieśli byli apelację o- 
skarżeni Silwio Schnell z orga 
nizacji „Nationale Front“ i Te- 
odor Fischer ze związku naro- 
dowych socjalistów szwajcar- 
skich. 

Obecny proces ma rozstrzyg 
nąć, czy „protokóły'* podpade- 
ją pod pojęcie „niemoralnej M 
teratury”, której rozpowsżech:* 
nienie podlega karze, 

Proces, wzbudza wielkie za- 
zasadzie orzeczenia _ rzeczo-|interesowanie. Pierwszego dnia 
znawców uznane zostały wte-lobrad sala była przepełniona 
dy za plagiat. Przeciwko wyro- | publicznością. 


4 kd w 
Dwie osoby zabite na szesie 
podczas wymiiania furmanki przez samo.hód 
Wczoraj na szosie pomiędzy| Jadący wozem 57-letni Józef 
Oświęcimem a Rajskiem samo-| Kamieński z Rajska i jego sy- 
chód ciężarowy, należący do; nowa 30-letnia Anna Kamień- 
zarządu dóbr Radziwiłłów w.|ska ponieśli śmierć: na miejscu. 
Grojcu, prowadzony przez Woj-| Żona Kamieńskiego, 50-lelnia 
ciecha Czermaka, przy wymija! Marianna -została ciężkc ranna, 
niu jednokonnej furmanki, któ-| Władze przeprowadzają do- 
rej koń się spłoszył, najechał chodzenie w sprawie tego wy- 
na tył furmanki, rozbijając ją, padku. 
doszczętnie, I 


n 
Oddał mu z procentem 
Korzystciąt z króćkiego cilogu 
Przed kilku laty mieszkaniec| skowej. 
Aleksandrowa 
Stanisław Kuliński, przyjechaw | ksandrowa, odszukał Kuliń 
szy z wojska na urlop, posprze, go i ugodził go 
czał się z Antonim Makowskim|! bok, 
i ugodził go bagnetem w klat-| Ciężk 
kę piersiową, raniąc lekko, prz 
Makowski przed rokiem zo-, k 


stał powołany do służby woj-| cie. 


W dniu wczorajszym 
Kujawskiego, | przyjechał on na urlop do Ale- 
skie 


* panelem w 
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pretekstem urządzenia „gniazd 
ka małżeńskiego, 300 zł, wrę- 
czając, jako zastaw, bezwarlo- 
ściowy zegarek dziecinny, z 


gdzie w gminie dowiedziała się, 
iż młodzieniec o takim 1 i 
sku, nigdy tam nie zamieszki- 
k wał. 
tombakową bransoletką, — po 
czym ulotnił się, 


` 


Poszkodowana zame!lowała 


Gd o upływie kilku dni|o swej przycodze , poda 
Pp f Pry 3 £ i P 2d I 

Sommer nie wracz”. posztodo-ljąc frapis oszusia mia.rymo* 

wana pojechała do Jabłonny, | nialnego, f 


Wielka afera egzaminacyjna 


przed sądem w Piotrkowie 


Sąd Okręgowy w Piotrkowie 
wyznaczył na dzień 30 listopa- 
da br. rozprawę karną 


o zdradę tajemnicy urzędowej 
i o kradzież tematów egzami- 
nacyjnych, 


które to przestępstwo wykryte 
zostało w Gimnazjum Państwo- 
wym im. Bolesława Chrobrego 
w Piotrkowie w czasie odby- 
wania egzaminów wstępnych 
do l-ej klasy gimnazjalnej no- 
wego typu w dniu 20 czerwca 
1936 r. 

Na ławie oskarżonych zasia- 


- «da:, Michał Hubczak (ojciec) by- 


ły dyrektor gimnazjum w Tar- 
nopolu, a do niedawna profe- 
sor matematyki w tutejszym 
gimnazjum, oraz Mikołaj Hub- 
. czak (syn), student prawa, któ- 
ry za łapówki dostarczył ucz- 
niom gotowe tematy egzamina- 
cyjne. 

Obszerny akt oskarżenia wy- 
gotowany po dłuższym wyczer- 
pująco przeprowadzonym śledz- 
twie, podpisał prokurator Filip- 
kowski,w którym dokładnie uza- 
sadnił winę oskarżonych. 

Rozprawa odbędzie się w 
sali 211 (zwanej salą Macocha) 
i rozpatrywana będzie przez sąd 
w składzie jednego sędziego, 
prokuratora i protokulanta. 

Oskarżeni, ojciec i syn, pozo- 


Przetarg 


Ubezpieczalnia Społeczna w 
Łodzi ogłosiła w Monitorze Pol- 
skim z dnia 29 października r.b. 
Nr. 250 przetarg na budowę w 
stanie surowym dwóch pawilo- 
nów na terenach Sanatarium w 
'Tuszynku pod Tuszynem pow. 
łódzkiego, o kubaturze około 
39000 mtr, sześciennych. 

Szczegółowych informacyj u- 
dziela Wydział Administracyj- 
no-Gospodarczy Ubezpieczalni, 
ul. Wólczańska Nr. 225 w Łodzi. 

, Termin składania ofert wyz- 

acza się na dzień 8 listopada 
1937 r. godz. 12-tą. 

Ubezpieczalna Społeczna 
w Łodzi 


stają na wolnej stopie. Na roz- 
prawę ze strony obrony i o- 
skarżenia powołano kilkudzie- 
sięciu świadków. 

Sensacyjna ta afera szkolna 
budzi wielkie zainteresowanie 
i poruszenie w sferach rodzi- 
ców naszego miasta i w dal- 
szej nawet okolicy. 

Jak wiadomo dziennik nasz 
był jedynym pismem w Piotr- 


REUMATYZM stawowy 


i mięśniowy jest to cierpienie rozwija- 
jące się na podłożu kwaśnym i prze- 
jawia się przez bóle w kościach 
i stawach,obrzmienie części chorych, 
trudność w chodzeniu i poruszaniu się. 
Mięśnie dotknięte reumatyzmem stają 
się bolesne. Ból lędźwiowy (lumba- 
go), kręcz (szyja skośna) są to posta- 
cie reumatyzmu mięśniewego.Bardzo 
często wytwarza się obrzmiałość sto- 
py, napięstka lub kolan. Zmiany pór 
roku, wilgotne mieszkania potęgują 
reumatyzm, który rozwija się postępo- 
wo, o ile się go nie zwalcza. Przez 
rozpuszczenie kwasu moczowego we 
krwioobiegu.  Urodonal wywołuje 
obfite wydzielenie moczu, spółdzia- 
łając z ustrojem w jego walce z reu- 
matyzmem. W tych wypadkach 


URODONAL 


CHATELAIN'A (PARYŻ) 


jest środkiem przeciwreumatycznym 
stosowanym izalecanym prze lekarzy 


FOGYL 
CHATELAIN'A (PARYŻ) 


Pastylki stosuje się przy schorzeniach 
gardła i dróg odechowych. 


MMM 
ELLI 


Wytwórnia mebli 
i magazyn 
Józefa 


BRZEZIŃSKIEGO 
Piotrków-Tryb. 


ul. Zamkowa 10. 


SKLEP 
damskiej galanterii 


Jerzego Nizińskiego 
Sienkiewicza 15 


NAJTAŃSZE ŹRÓDŁO ZAKUPÓW 
pończoch, bielizny damskiej, ciepłej i t. p. 


DZIŚ i dni następnych z Barszczewską, Andrze- 


KINO-TEATR 


AS 


w Piotrkowie 
pl. Niepodle- 
głości Nr. 2. 


łoszczyńskim, 


jewską, Wiszniewską, Jaraczówną Ćwiklińską, 
Wysocką, Brzezińską, Junoszą-Stępowskim,Bia- 


Szalawskim, Łozińskim i inni 


Dziewczeta 
z Nowolipek 


według znanej powieści Poli Gojawiczyńskiej 
Popołudniówka „Dżentelmen kocha inaczej“ 


Początek o godz. 5 pp., w niedziele i święta o godz. S-ej 


Dziśl Oczekiwany przez wszystkich najwspanialszy 
polski film religijny, film wiary, nadziei i miłości p. t. 


Ty, co w Ostrej Świecisz Bramie 


W rolach głów.: Junosza Stępowski, Maria Bogda, 
Lena Żelichowska, Tekla Trapszo, Mieczysław Cy- 
bulski, M. Ćwiklińska, St. Sielański i wiele innych. 


KINO-TEATR 


CZARY 


w Piotrkowie 


Początek o godz. 5 p.p“ w niedziele i święta o godz. 3 i poł 


Za Redaktora i Wydawnictwo* 


Leopold Kujawski 


kowie, które w obronie dobra 
publicznego i ukrócenia profe- 
sorskiej samowoli, ostro piętno- 
wało nadużycia egzaminacyjne, 
i wymuszanie korepetycyj, któ- 
re w owym czasie zatruwały 
atmosferę niektórych szkół śred- 
nich. 

Dzięki naszym ' publikacjom 
władze prokuratorskie i szkol- 
ne ukróciły zło i oczyściły nie- 
jedną „stajnię Augiasza”, gdzie 
różne kacyki żerowały na naiw- 
ności ludzkiej, uważając szkołę 
za sklepik, a zawód wycho- 
wawcy za intratną synekurę. 

Do czasu jednak dzban wo- 
dę nosi — mówi staropolskie 
przysłowie. 

I oto winni zasiądą na ławie 
oskarżonych. 


Piotrkowskie Zaduszki 
Pamięci śp. Edmunda Mąki, Le- 
śniczego Państw. w Czarnej Wsi. 


Głos się po puszczy niesie 

w wieczoru rozpaczną chwilę. 
Czemużeś ciemny lesie 
przyniósł nieszczęścia tyle? 


Czemużeś czarna puszczo 
wchłonęła młode kochanie; 
czemuż zapiekłe usta 
goryczą płacą za nie? 


W wełniste mchów podszycie 
sączy się krew jak rubin,, 
leśniczy oddał życie, 

żona w rozpaczy się gubi. 


Z ślubnego szedł kobierca 

na puszczy objazd służbowy. 

Wymyślił zemstę morderca... 
+ Zamiera serce wdowy! 


Es. 


Sport wPotrkowie 


Ciekawe „derby piłkarskie” 
zapowiedziane są na dzisiejszą 
niedzielę. Będzie to mecz roze- 
grany o mistrzostwo kl. B. po- 
między miejscowym Ruchem a 
Concordią, która w razie wy- 
granej osiągnie zdecydowane 
mistrzostwo jesiennej rundy i 
mieć będzie największe szanse 
dojścia do rozgrywek finało- 
wych o wejśce do klasy A. 

Spotkanie odbędzie się o go- 
dzinie 14.30 na miejskim sta- 
dionie sportowym. 


Serdeczna prośba 


Caritasu 


W dzień Święta Chrystusa 
Króla w niedzielę i w Dzień 
Zaduszny znów będziemy pro- 
sić o maleńką ofiarę. Znów zna- 
czek! Prosimy bardzo uprzej- 
mie nie omijać naszych kwes- 
tarek i rzucić datek do puszki. 

Caritas 


Okropności hiszpańskie 
na sali odczytowej 
Red. Jędrzej Giertych. który 


zwiedził Hiszpanię w niedzielę 


31 bm. wygłosi w sali im. Ki- 
liiskiego odczyt na temat do- 
mowej wojny w Hiszpanii. Po- 
czątek o godz. 3-ej po połud- 
niu. 


Kupujcie wyroby krajowe 


„Drukarnia Krajowa 


KINO-TEATR 


ROMA 


(Dawn. „Nowości) 


w Piotrkowie 


Bank 


„S$POŁEM* 


jest kasą oszczędności polskiego świata pracy. Przyjmuje i 
płaca wkłady. Zastępstwo Banku przy Piotrkowsko-Opog 
skim Związku Spółdzielni Spożywców w Piotrkowie przy 
Narutowicza 4. Godziny urzędowe od 9-tej do 15-tej, 1 


Wielka atrakcja baletowa 


w Piotrkowie 


W środę, dnia 3 listopada 
br. oczekuje miasto Piotrków 
prawdziwa uczta artystyczna w 
postaci występu znakomitego 
baletu p. Cieplińskiego. Występ | ! 
odbędzie się w sali im. Kiliń- 
skiego o godz. 8.30 wieczorem. 
Bilety już są do nabycia w Pi- 
jalni Mleka „Zdrowie”. Radzimy 
wcześniej zaopatrzyć sięw bilety 
ze względu na wielki sukces 
jakim cieszą się występy tej 
imprezy w Polsce i zagranica- 
mi kraju. e 


Powszechna mobilizacja ducha 


Pod tym sensacyjnym tytu- 
łem prof. Jan Kwieciński, lite- 
rat i autor wielu dzieł, wygło- 
si w dniu 2 listopada o godz. 
19 w sali Stow. Rolniczo - Han- 
dlowego w Piotrkowie przy ul. 
Piłsudskiego 63 II piętro, nie- 
zwykle interesujący odczyt pod 
hasłem: „Za jednym światłym 
duchem w świetlaną przyszłość” 
Odczyt trwa około 30 minut 
i poruszone zagadnienia budzą 
wśród słuchaczy ogromny en- 
tuzjazm — co najlepiej świad- 


czy o osobie prelegenta i war-|; 


tości Jego prelekcyj. 
Na srebrnym ekranie. 


„Dziewczęta z Nowolipek” Kino „AŚ 


Gdyby ogłoszono w Piotr- 
kowie konkurs na najlepszy pol- 
ski film sezonu, to bezwątpie- 
nia należałoby nagrodę przy- 
znać „Dziewczętom z Nowoli- 
pek”. Tym razem ogarnia nas 
prawdziwa radość, pątrząc na 
film rodzimej produkcji p. t. 
„Dziewczęta z Nowolipek”. Jest 
on bowiem nie o klasę, ale o 


kilka klas lepszy od tej tan-| 


dety, która dawniej pod naz- 
wą „polskiej produkcji” zale- 
wała nasze ekrany. 

„Dziewczęta z Nowolipek” 
Gojawiczyńskiej zmieniły się z 
powieści w film o poziomie e- 
uropejskim, powinny zawędro- 
wać na zagraniczne ekrany i 
przypuszczalnie, że tak się 
stanie. 

Atmosfera filmu to dobre pod- 
patrzenie środowiska, co jest za- 
sługą reżysera. Reżyser I. Lej- 
tes jest tym, który najlepiej ro- 
zumie ducha kina i wymogi, ja- 
kie dyktuje ekran. 
te są bezlitosne. Ekran obna- 
ża wszystkie błędy, jakie po- 
pełniono w atelier. 

Główne role grają: Bronkę— 
Barszczewska, Frankę—Andrze- 
jewska, Kwirynę— Jaraczówna, 
Anielkę — Wiszniewska. Bar- 
szczewska — tu jest niezwykle 
dobra. Nie sposób sobie wyo- 
brazić lepszej. Kwiryny, jak 
Jaraczówna, a gra Andrzejew- 
skiej w roli Franki — to już 
prawdziwa kreacja na najwyż- 
szym poziomie. Reszta zespołu 
z Junoszą Stępowskim, Cwi- 
klińską, Wysocką—zasługują też 
na wyróżnienie. 


Telegram: Już wkrótce 


kcji polskiej p. 
Aleja 3-go Maja sad eco Bi 


A wymogi|* 


PIĘKNA 
CERA 


wynikiem starannej 
pielęgnacji skutecz- 


Kult zmarłych w pięciul 
ciach świata—audycja z d 
„Dnia Zadusznego” 


Dnia 1 lisopada o gol 
nadana zostanie w progi 
radiowych audycja w 0 
waniu Plucińskiego i Ob 
„Kult zmarłych w pięci 
ciach świata”. Będzie to 
cja okolicznościowa z 
Dnia Zadusznego przynć 
ciekawy materiał repo 
ilustrowany  oryginalnem 
graniami. 


Artyści jugosławiańscy 
polskim mikrofone 


Koncerty poświęcone m 


organizowane są we wszj 
krajach i miastach Euroj” 


tyści jugosławiańscy 


'|na wielu zagranicznych 


dach. Radiowa 

dzielna z dn. | 
wystąpią: śpiewaczka Zd 
widowa-Slatina i pianis 
Slatin obejmie kilka uł 
jugosławiańskich komp 
rów: Krystica, Tajcevicą 
jevica oraz kompozycje) - 
maninowa, Delibesa i Vel 


| 


Początek audycji o godi 
„Komers na poddasi 


Obrazek z życia studeił 
przez radio 


Barwne życie „studi 
lwowskiej z przed ćwierć 
kłopoty egzaminacyjne | 
młodzieńcze, wspólne wł 
przy śledziku i nocne £ 
dy po uśpionym Lwowie 
barwne epizody wesołej! 
skiej audycji, rzucone f 
wę piosenek „przy gitał 


denckich. Audycja będi 
dana dn. 31 październik 
dzinie 21.15. 


ku PP. w Bełchatowić * 
zameldowanie Pankowś 


skradła mu 40 zł gotówki 
kowska zatrzymano. ~ 


(poniedziałku) codzienii 
wypełniona po brzegi zadi 
nymi widzami. 


Milion widzów na całym świecie podziwia gif 
tyczny film produkcji amerykańskiej p. i 


Tańczący 


W rolach głównych: Charles Collins i Steffi DW 


piral 


u ae czołowy film prof 


„HALKA“ 


dowe o godz. 5 p.p. w niedziele i a o godz. 3 pó 


* Pracowników Drukarskich, Piotrków Sienkiewł 


